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Przedpłatę i ogłorz«nia przyjm uje:
We LWOWIE: Sióro administracji .G a i itr  NarJ(.wej‘ 

pr/.T ulicy Sobieskiego pod liczbą lit. (dawnie! u 1 > s o qa 
licżba . u )  W K H i Ko WIE Księgarnia A dulfi D ygasińsk ie­
go W 'ARYZC, na całą a«.Tf i A ngli jed ).i»  ęąn 
I ułkewnik Racikow sai, r«e de b eau i-arts 1 i. We W lŁUn . 
pp. Baanenstoin et Vogli« , mr. 10, WnUfisohgasse 
Opoe i  W» ze !e *9. W  ^KASKTURCIŁ : nad Mesąm
H aiłtaiga.: p. Haasenstein « i Yogler.

A.

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

O g ł o s z e n i a  p r z y jm u je  s ię  za  o p ity ;  f 
cen tó w  od m i ty u a  o b ję to śc i je d n e g o  w e r w a  
d ro b n y m  a n k i e t t .

*iiaty roklauacjjne nieopiwczętowane nic ule­
gają ft.uu.owaB.>'

ManuHŁryptL drobne sit zwra tf j4 aif *ec! 
bywają niszczone.
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O d  a d m  i n l s t r a c j i .
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na II. kwartał 1875.

Cena prenumeraty na „ G a z e tę  N a r o -  
(lOWty* pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z ,,Tygodni­

kiem Niedzielnym :<k 
rocznie . . 20  złr. —  ot.
półrocznie . . 10 „ —  „
kwartalnie . 5 „ —  „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziol- 
nego“ wynosi prenumerata: 

roczni.? . . 15 złr. —  ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
kwartalnie. . 3 „  75  ,,
miesięcznie

T ilszer w Litomyślu. W m iastach m ają miodo- 
czesi lepsze widoki jak  między ludem — mimo 
że w spraw ach krajowych mfódoczesi w ystę­
pują jako orędownicy ludu.

W edług doniesień Nowej Pressy z Lubiany, 
w kolach słowieńskicli w Krainie pracują nad

1 „ 30  „

Telegramy Gazety Narodowej,
( Tylko w jednej części wczorajszego nutncru dru­

kowane.)
Wiedeń d 16. marca. Izba posłów. 

Begna interpeluje m inistra handlu, w ja ­
kiem stadjum znajdują się rokowania z W ę­
grami o przyłączenie kolei dalm atyńskiej 
do kolei węgierskich. Przy rozprawie nad 
:)Salzkammcrgutbahn‘: wnosi Brcstel odesła- 
nie projektu na powrót do komisji. Po go- 
rącej przemowie Chlum etzkiego za przyję­
ciem projektu, przyjmuje takowy Izba w 
brzmieniu, przez komisję proponowanem.

Przy rozprawie nad uregulowaniem sto­
sunków starokatolików przemawiał Wurm 
przeciw wnioskom komisji. Po nim zabiera­
ło  jeszcze kilku mówców głos i wreszcie 
zamknięto dyskusję. Jako mówcę jcneralne- 
g»> wybrano Pflugla i Fuchsa. Po przemo­
w ie pierwszego zamknięto posiedzenie Jutro 
dalszy ciąg dyskusji.

Forregger interpelow ał m inistra spraw 
wewnętrznych w sprawie rekursu o utwo­
rzenie loży wolno-mularskiej ,.Zukunft.“ 

Praga d. 16. marca. Cesarz Ferdy­
nand, który zachorow ał dnia 13. t. m. na 
ostry Katar płuc, ma się znacznie lepiej.

E1HS d. 16. marca. Podług wiarogod- 
nych wiadomości, przybyć ma tu car mo­
skiew ski d. 18. maja.

L w ów  d. 18. marca.
(Z CzecL — Sprawy parlamentarne. — Zlanie
kolei galicyjskich. Stronnictwa wigierskie. — T e r­
min spisn ludności starozakonnej na Rusi przed- 
dnieprzańskiej. —  Przyjazd hr. Szuwałowa do 
Petersburga. — Nowe podbicia moskiewskie w Chi- 
wie. — Obawy berlińskie z powodu zjazdu cesa­
rza austrjackiegJ z króJem włoskim. — Wiadomo­
ści z Francji. — Cesarz japoński przyjadzie du 
Europy. — W Hiszpanii biją się i ch.-ą się godzić.

— Ze Stuttgartu).

W ybory do sejmu w wiejskich okręgach 
czeskich przyniosły m ł o d o c z e c h o m  ogro- 
mpą klęakę. Główny ich przywódzea dr. Siad 
kowskyj kandydow ał w Koi linie, a więc w oko­
licy, k tó ra przy wyborach do Rady państw a 
okazała bardzo wiele sympatjj młodoczechom; 
upadł jednak 87 głosami przeciw staroczechowi 
Riimluwi, k tóry  o 12 głosów więcej otrzym ał. 
W Litomyślu, gdzie dawniej kandydaci staro 
czescy wychodzili jednomyślnością, zwyciężył 
młodoczech di. W acek 101 głosami przeciw 37. 
W Horażdowicach brakow ało młodoczechowi 
Temperowi mało glosćw do wybrania. W W ei- 
chołabiu (Rohenelbe) rozstrzeliły  się głosy: 
S taroczech hr. H arrach otrzym ał 54, młodo 
czeę jrS za lle r 39, a cen tralista  R o tte r 17 gło­
gów pi zy ] owtć rnem głosowaniu H airach  zwy- 
c ję ^ ł .  Dzisiaj odbywaj i się wybory z okręgów 
miejskich. Fom ^w iż iśladkowsky upadł przy 
wyborach wiejskich, ustąpił mu miejsca dN

pogodzeniem s t a r o s ł o w i e ń c ó w  z m ł o d o -  
s ł o w i e ń c a m i .  Jeżeli koalicja ta  uda się, bę­
dzie młodosłowieuiec dr. Carnik na miejsce ś.p, 
Kosty do W ydziału krajowego wybranym.

Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 15. bm. 
było po części ciekawe. Najpierw przyjęto p ro ­
jek t ustawy o pomocy dla k o 1 e i V o r  a r  1- 
b e r g s k  e j ,  a to według stylizacji kom isyj­
nej. Różni się ona od stylizacji rządowej, wsze­
lako zasada pomagania kolejom do pokrywania 
niedoborn, z ruchu pow stałego, została w pro­
wadzoną. Oświadczyli się zatem ze. względów 
okolicznościowych, choć zasady nie pochwalają, 
delegaci nasi przez p. Grocnolskiego a prawe 
centrum przez p. L ienbachera. — P rzy  obra­
dach nad u s t a w ą  o u r  z ę  d a cl i  c y m e n t -  
n i c z y c l i , nic zabrał nikt głosu z naszej de­
legacji, ani z prawicy, — natom iast tern zapal 
czyw iej stanęła  w obronie autonomii — część 
centralistów  a mianowicie postępowcy i posło­
wie m iasta W iednia. Ktoby się był tego spo­
d z iew a ł! W szelako nie bronili autonomii jako 
zasady, ale dla miłości worka. M iasto Wiedeń 
wyłożyło na doskonale zorganizowanie swego 
urzędu cymentniczego przeszło 900.000 złr. D zi­
siaj zaś z tego źródła ma dochodu 30 do 40 
tysięcy zlr rocznie, któryby niezawodnie pod­
niósł się przy zaprowadzeniu nowych m iar i 
tvag. Pp. Steudel, K ronaw etter, Suess, iVeal, 
Hoffer, F u rs t (ze względu na P ragę; wołali, że 
to je s t prosty zabór fiskalny ; że jeśli rząd  na­
biera miastom źródła dochodu , to niechajże 
wydatki szkolne i adm m istra .ji politycznej po 
kryw a itd., i wnosili, aby miasta, których m a­
g is tra ty  urzędują jako władze polityczne p ier­
wszej instancji, zatrzym ały nadal swoje urzęda 
cymentnicze. S trona przeciwna zbijała tycli bo­
haterów  postępu tenii samemi powodami, któ- 
remi oni wojują zawsze przeciw autonomii, gdy 
nie chodzi o worek lub o popularność pewnych 
okręgów wyborczych, tj. że względy handlowe 
i polityczne w jtnagają jednakowości w tej spra- 
w*e- .W ^kszość  przyjęła ustawę ze zmianą, u- 
m ożliw iającą rządowi przyjmowanie urzędników 
cymentniczych stale, a nie tylko czasowo.

Na lemsamem posiedzeniu prezydent do­
niósł, że br. D i p a u 1 i (z  Tyrolu) u tracił, a br. 
G i o v a n u e l i  (także z Tyrolu) złożył m andat do 
Rady państwa. Oddawna zresztą niema żadnego 
posła tyrolskiego ze stronnictw a praw a w „bu 
dzie pod Szkocką bramą. “ Na in terpelację p. 
L ienbachera względem s f a ł s z o  w a n i a  sp ra­
wozdań stenograficznych, dał prezydent Rech 
bauer monumentalną odpowiedź ; oto „dyrektor 
bióra stenografów Conii oświadczył pod przy­
sięgą służbową, ze fałszerstwm owego nie do­
puścił się ani on, ani n ik t z jego b ió ra ; kto 
zaś czy to z umysłu, czy przypadkiem  (!!!) te ­
go się dopuścił, nie byłem w stanie skonstato ­
w ać.11 A przecie wszystkim  wiadomo, kto się 
d opuśc ił! ..

Czytamy w F rm dbh  „Dowiadujemy się z 
dobrego źródła, że spraw a z l a n i a  k o l e i  
g a l i c y j s k i c h  jakoś nie postępuje, mimo, 
że zarząd kolei Karola Ludw ika utw orzył oso­
bny komitet do zbadam a stosunków kolei Dnie- 
strzańskiej jak  i innych. Podobno nie wielka 
je s t nadzieja aby projekt ten przyszedł do 
skutku. Natomiast dowiadujemy się, że rząd na 
serjo zajmuje się ziarnem kolei Łupkowskiej, 
A lbrechta i D niestrzańsk iej: do zbadania tej
spraw y ma się wkrótce zebrać komisja mini- 
sterjalna. Na tę  sesję Rady państw a spraw a ta  
przyjść już nie może; zapewne jednak przed 
zebraniem się następującej sesji prace odno­
śne będą wygotowane, i do projektu tego bę­
dzie wciągniętą także kolej Tarnowsko-Lelu- 
chow ska.“

Z W ę g ie r  nadchodzą zajmujące doniesie­
nia co do s t r o n n i c t w .  „Posłowie kroaccy, do­
nosi P td er Lloyd , znowu inaczej się namyślili, 
i uchwalili nie przybyć już na rozprawy budże­
towe, ale dopiero dnia 3. kwietnia, a to w ca­
łym komplecie, i dopiero wtedy zdecydować się 
co do stanowiska, jakieby im zająć należaL  
wobec nowego układania się stronnictw .“ A 
więc zwlekają, jak  od początku zlania się le­
wicy z prawicą, i utw orzenia nowego stronnic­
tw a rządowego. Zwłoka ta  już im przyniosła 
korzyść niemałą. R ząd kroacki bowiem przed­
łożył w Peszcie propozycję na posady nudżu- 
panów; na liście tej nie było ani jednego unio-

nisty, ani jednego m agnata w ęgierskiego; Pe- 
ster Lloyd  i PesU Naplo podniosły z tego po­
wodu ogromny hałas na bana i na Żiwaowicza, 
domagały się odrzucenia tej listy  — nowfy rząd 
węgierski jednak zatw ierdził tę lis tę ; — Tisza 
okazał się zręcznym ministrem spraw  w ew nętrz­
nych. Niemniej zręcznie postąpił sobie z wę­
g ierską opozycją narodowościową. Klub posłów 
tego stronnictw a wysłał do niego depntację. 
W ynik rozmowy z T iszą był taki, że klub na 
zebraniu z dnia 22. bm. uchwalił pozostać przy 
swych zasadach i wyczekiwać czynów nowego 
rządu ; ze względu jednak na opłukane położę 
nie kraju ekonomiczne i finansowe, tudzież na 
szczere przyrzeczenie rządu, że będzie święcie 
dochowywać ustaw , a więc i ustawy narodowo­
ściowej, i zasłaniać narodowości nie-madiarsl.ie 
od ucisku — klub na tej sesji nie będzie rz ą ­
dowi stavvdał żadnych przeszkód co do podźwi- 
gnięcia k ia ju  z kłopotów, ale owszem go we­
sprze. Po tej uchwale telegrafow ał klub do nie­
obecnych: Kosticza, P o lita  i M i.eticza, aby przy­
byli do P esz tu ; ci nie dali odpowiedzi, Z asiana  
ieanak obrzuciła klub, mianowicie posłów ru­
muńskich, go izk ieu i w yrzutam i, i zdaje się, że 
Mileticz wystąpi z klubu.

Kgowsui Telegraf otrzym ał wiadomość z 
P etersbu rg i, że zarządzonym  został spis ludno­
ści starozakonnej na Rusi przeddnieprzańskiej 
n? dzier i ł .  (1.) kwietnia. Wiadomość ta  wzbu- 
dz la wielki popłoch pomiędzy starozakonnymi.

Hr. Szuwrałow w yjechał za urlopem z Lon­
dynu do Petersburga.

Times donos1, że pułownik Iwanow po wy 
prawie na lewym brzegu Amu-Daria, podbiwszy 
wszystkie pokolenia w Chi wie, przybył niena- 
gabywany do warowni Petro-llek^androw sk. 
Moskiewskie gazety zaprzeczały tej wyprawie.

Podając w odnośnej rubryce koresponden­
cję rzym ską do wiedeńskiej Prcsse, zwracamy 
na nią uwagę tein bardziej, że zdaje nam się o- 
na jeP i nie inspirowaną w prost przez pewne 
stery wńedeńskie, to w każdym razie zostającą 
w ścisłym związku z ostatnim  listem berlińskim 
do Montagsrcvue. L .s t ten donosi, że skoro do­
szła do Berlina wiadomość o z j e z d z i e  c e s a ­
r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z k r ó l e m  W i k t o ­
r e m  E m a n u e l e m ,  natychm iast ponowiouo i 
podjęto energicznie ciągle odkładany i już za­
pomniany projekt odwiedzin króla włoskiego 
irzez  cesarza niemieckiego. Odwiedziny miały­
by nastąpić rychło i we Florencji- Tagespresse 
zaś aodaje, że Bismark nie zechce długo na tę 
podróż czekać. Zdradzałoby to  pewne niezaufa- 
nie do Włochów, i obaw a,'aby iząd  włoski nie 
usiłował wyRmac się z pod wpływu Niemiec 
przez zbliżenie się do A ustrji. To sk^o  można 
odczytać* w owej korespondencji, gdzie powie­
dziano, i i  rząd  wioski w sprawie pojednania się 
z papieżem liczył bv na przyjaźń Francji i Au­
strji.

Nareszcie f r a n c u s k i e  Z g r o m a d z e n i e  
n a r . wwybrało już swego prezesa; je s t nim ks. 
Audiffret-Pasąuier. P rzy  wj borze 133 kartek  
było n.eważnych W e w torek miał się dokonać 
wybór wice-prezesów; republikanie naznaczają 
LabouL ye’.!,, orleauiści Duclerca. W szystkie 
dzienniki francuskie zajęte są teraz  k ry tyko­
waniem programu nowego gabinetu. W tych ró ­
żnorodnych opiniach i głosach zasługuje na u- 
wa?§ jeden bardzo ciekawy objaw: dzienniki
bonapartystow skie i organ G-amoetty Rupubliąue 
Frangaise, z wielkiem umiarkowaniem, a nawet 
uznaniem dla nowego gabinetu odzywają się.

Z M adrytu donoszą szczegóły z p o l a  
w a l k  w H i s z p a n i i .  Dywizja jen era ła  Sala- 
manca zdobyła bardzo ważną pozycję Monte 
Gerante pod Portngalettą , któ^a dominuje nad 
doliną Somorrostro i strzeże drogi do Bilbao. 
Ta wieść v oienna tein dziwniejszą się wydaje 
wobec wiadomości pokojowych dziennika LTJni- 
vers, k tóry ogłasza projekt, proklam-acyj stron ­
nictw karlistow skick oraz proiekt connenio, uło- 
żonj przez Cabre»-ę.

Z M arsylii donoszą, że w końcu sierpnia 
przybędzie do Francji cesarz japoński.

S e j m  s z t u t g a r c k  został w ponie­
działek o tw arty  i zagajony przez m inistra 
spraw  wewnętrznych. M inister zapowiedział 
zm ianr różnych ustaw krajowych, mianowicie o 
m ałżeństw ach cywilnych, o monecie cesarstw a 
i urzędnikach cesarstw a Przyszłoroczny budżet 
nie w ym aga mimo powiększonych potrzeb, pod­
niesienia podatków, pieniądze, leżące do rozpo- 
rządzalności, mają być obrócone na nadzwy­
czajne wydatki w celach ekonomicznych i o- 
światy. Zapowiedziane są dalsze projekta ustaw  
c zastąpieniu tajnej Rady przez ministerium

stanu, o odpowiedzialności ministrów i o sądzie 
adm inistracyjnym .

Zadania sejmowe.
Nie bardzo św ietny horoskop staw iać  

można rozpoczynającej się z dniem 6. k w ie­
tnia sesji sejmowej. W nioski o ustanow ienie  
otaiej komisji legislacyjnej, mającej przygo­
towywać projekta do ustaw dla sejmu, jak  
też i wniosk, sejmowe o ustanowienie sta­
łych  komisyj sejmowych dla pojedynczych  
przedmiotów, nie uzyskiw ały sankcji cesar­
skiej, w ięc w yłącznie aa W ydział krajowy 
przypadł obowiązek wy goto v/y wania projek­
tów. I istotn ie dla ostatnich dwóch Sv?syj 
sejmowych W ydział krajowy bardzo liczne 
wypracował wnioski, cóż k iedy, te wmioski 
albo dla krótkości sesji nie m ogły przyjść 
na porządek dzienny, albo po wielkiej części 
nie m ogły uzyskać w iększości. A dotyczyły  
one najważniejszych kwestyj: wykupna pro- 
pinacyj, ustawodawstwa drogowego, i utwo­
rzenia gmin okręgowych. W łościanie ruscy 
i polscy, pod przewodnictwem świętojurećw , 
stanęli w opozycji ao tych wniosków, a do 
nich przyłączała się mniejszość poselskiego  
koła polskiego, i razem z niemi przeprow a­
dzała do upadku tak projekta W ydziału kra­
jowego, jak i projekta komisyj sejmowych. 
Mniejszość ta polska była w g iunclę rzeczy  
za nieznoszeniem  propinacyjnego piaw a, za 
zatrzymaniem dotychczasowej ustawy drogo­
wej, jako dla niej dogodnej, i za pozostaw ie­
niem obszaru dworskiego w dotychczasowem  
odosobnieniu od gminy, jai/o najmniej obocią- 
żającem obszary dworskie.

Otóż te stosunki sejmowe nie zm ieniły  
się tak w sprawie reformy ustaw y gminnej, 
jak ‘ w sprawie ustawy drogowej, i niema 
nadziei prawie, ażeby co do tych kw estyj, w 
przyszłej sesji sejmowej coś pożytecznego u- 
chwalono. W ydział krajowy, po ty lu  próbach 
nadaremnych, już nawet nie przygotow ał ża­
dnego projektu reformy ustaw y gm.nnej. pro­
jekt jednak reformy ustawy drogowej ma 
w nieść znowu, i jeżeli w łościanom  ktoś w y­
jaśnić zdoła, że skuro ustaw y bezw zględnie  
sprawiedliwej niepodobna przeprowadzić, to 
lepiej jest zgodzić się na ustawę, chociażby  
względnie sprawiedliwą, niż pozostawiać na­
dal ustaw ę, która jest zupełnie niesprcw ie-  
dliwą, więc możeby natenczas i nowa ustewa  
drogowa mogła być w nadchodzącej sesji 
sejmowaj ucnwaloną.

Jedna tylko ustawa propinacyjna ma w 
przyszłym  sejmie daleko w iększe szanse po­
wodzenia jak dawniej, jakiejkolwiek byłaDy 
treści. A przyczyniła się ku temu agitacja  
za zawiązywaniem tow arzystw  w strzem ięźli­
wości od picia wódki. Agitacja obejmuje co­
raz większe obszary kra,u, i przyczynia się  
do obniżania znacznego dochodów propina- 
cyjnycli. Jest to wprawdzie tylko chwilowe 
obniżenie, bo agitacja ta na fa łszyw e w e­
szła  drogi. Zamiast ograniczać towarzystwa- 
m> wstrzem ięźliwości pR ie wódki, i p ow strzy­
mywać od pijaństwa, rzuciła się rja zupełne 
zaniechanie w ódki, co niepodobne jest na 
dłuższy czas do utrzymania Gminy, które 
pierwsze hasło d ały  do zawiązywania tych  
towarzystw i wyrzeczenia się zupełnego wód­
ki, dziś już złam ały te śluoy, i zaczęty pić 
jak dawniej. Zawsze jednak zagrożenie do­
chodom propmaeyjnym, skłonniejszym i uczi 
niło w łaściciel, propinacji. Pytanie ednak 
zachodzi, czy ci w łaściciele zgodzą się teraz 
na taki wykup, jaki przedstawiał projekt 
W ydziału  krajowego i komisji sejmowej w 
ostatniej setji, to jest, czy zechcą zatrzymać 
propinację na lat dwadzieścia, i z dochodów

jej składać sami kapitał na wykup, skoro 
te dochody zagrożone są agitafja.

Najwięcej ubolewać należy, iż sprawa 
reformy ustawy gminuej nie przyjdzie za­
pewnie na porządek dzienny. Kwestja za­
prowadzenia gmin zbiorowych, w teorji już 
jest ustalona, ale w praktyce, jeszcze me 
można jej oprzeć na liczbach, z braku prac 
statystycznych. Nie można buwiem wiedzieć, 
ile  taka gmina zbiorowa kosztować będzie, 
ile na jej utrzymanie podatKU rozłożyć  
przyjdzie, a ile  w skutek zaprowadzenia 
gm iny zbiorowej ubędzie wydatków gminie 
dzisiejszej i obszarowi dworsk.emu. Dopierc 
mając takie wykazy przed sobą, możnaby 
się stanowczo zdecydować na zaprowadzenie 
gminy zbiorowej. W tym kierunku nie pod­
ję ły  żadnych prac ani W ydziały powiatowe, 
ani W ydział krajowy. Pan Gniewosz z je ­
dnej na uboższej okolicy przedstawił wpraw­
dzie pewne cyfry, ale te nie byfy dostate­
czne do wyjaśnienia rzeczy, nawet dla tej 
jednej okońcy.

Jedno z pism lwowskich jeździ przed 
każdą sesją sejmową na koniku reformy 
ordynacji wyborczej, chociaż wie dokładnie, 
że w sejm ie żadna reforma wyborcza w ja­
kim kolwiek kierunku przeprowadzić się nie 
da. Postarał się o to już Sclimerling, oktro- 
jując ordynację wyborczą, ażeby ani statut 
krajowy, ari ordynacja wyborcza zmienione 
być nie mogły. W szelkie w ięc rozprawy w 
tej ir.atcrji są d e  l a n a  c a p r i n a !  D zien­
nik jednak ten proponuje podnieść tę kwe- 
stję na nowo, sam widząc, że jej przepro­
wadzić nie można; już tylko dla demonstra­
cji radzi się nią zając. Ma to być dia niego  
probierz liberalności posłów. Chciałby się 
dowiedzieć, którzy posłow ie są liberalni, a 
którzy nieliberalni. Probierz jednak ten 
byłby bardzo zawodny, bo z doświadczenia  
wiomy, że w tej kw estji konserwatywni po­
słow ie, nawet ultramon»anie krakowscy, są 
za bardzo daleko idącą, bardzo lioeralną  
reformą ordynacji wyborczej, podczas gdy 
istotnie wolnom yślni obawiają się przewagi 
miast, to jest przewagi zydowstwc w m ia- 
siaefi, -i nieraćziuy wnjcej posłów  nadawać 
miastom.

Korespondencje „Gaz, riar.4*
P ta k ó w  d. 16. marca

(N) .  Proces K irch iraiera  rozpoczął 3ię w 
dniu dzisiejszym. Publiczność zebrała się dosyt 
licznie, nie zapełniła jednak  sali sądowej. W 
loży dziennikarskiej znajdują się tylko sprawo­
zdawcy Uzaett, Gazety Narodowej, Gazety sądo­
wej warszaw skiej, ora?; redak to r Cjabia. Spia- 
woz-dama stenograficzne spisuje dr. M eissner z 
pomocnikami.

Ponieważ spraw a kircm iiajerowska rozpo­
częła się jeszcze przed zaprowadzeniem sądów 
przysięgłych, rozpraw a ostateczna odbyw* się 
zatem tylko przed zwykłem kollegmus sąuowem, 
któremu przewoanieży sędzia Pęgowski. C. k. 
prokuratorję leprezęn ;nje zastępca nadprokura- 
rora, p. Cieśliński, obrońca dr F austyn  J a k u ­
bowski.

A kt oskarzen.a, bardzo obszerny, brzmi w 
streszczeniu jak następuje :

i".'inceoty K ircumayer, objął in teresa  ma- 
śmierci ojc* w r. 1859. Objąw szy 

cały interes ojcowskiego domu pod firm?,: „F. 
J . Kircbmp.yer i Synu, rozpoczął zarząd  rzeczo 
negu domu majątkiem okofo 200 OOC złf. In te -  
resa. jegc rozwijały się aż do roku 1865 b a r ­
dzo pomyślnie, dopiero w namienionym roku, 
w sk u tek  spadku paoierów publicznych, a szcze­
gólnie akcji kolei K arola L udw ika znaczne po­
niósł stra ty . Że tak  rzeczyw iście być musiało, 
nasuwa się z okoliczności, iż od tego roku ża­
dnych bilansów niesporządzano, a księgę doty 
czącą, w której bilanse za daw niejsze la ta  we­
dle tw ierdzenia K irchm ayera znajdować się 
miały, tenże przedłożyć n.e był wstanie, przy-

OSTAPEK,
U s tę p  z p r z e sz ło śc i em ig r a c y jn e j .  

Powieść
prze*

T .  T .  J e ż a .  *)

(Ciąg delfczy.)
Kułaki zaciśnięte złożyła a trąc niemi je­

den o drugi i patrząc na nie roziskrzonemi od 
gniewu oczami, mówi la :

— Gdybym go dostać do rąk moich mogła 
i tak... tak... łamać, kruszyć... Gdybym go mo­
gła  miąć, przeginać... i oczy mu wydłubywać... 
i usta wyszczypywać... ' włosy wyskubywać... 
gdybym go dostać tylko m ogła!... Och! czemu 
nie mam b łu g , niewolników!... niewolników!... 
posłałabym ich natychmiast za nim w pogoń... 
Czemuż nie mam nikogo, coby mi w tej niedoli 
mojej dopomógł!.,. O!... — krzyknęła nagle.

I zmieniła się w chwili jednei. Gniew wnet, 
ustąpił, a miejsce onego zajęła uwaga baczna, 
zwrócona w stronę, w której, śród drzew, uka­
zała się postać człowiecza.

ty Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16,
20, 21, 26, 27, 28, 31, 32. 37, 38, 43, 44, 45,
49, 50, 51, 61 i 62.

Była to postać Mieczysława.
Szedł powoli i rozglądał się.
Zatrzymyws.ł się i okiem każdy krzak 

badał.
Zoczył Kassandrę , która się pod buk>em 

J a  ziemię osunęła i wlepiony w niego wzrok 
trzymała. Zoczył ją .  zbliżył się do niej i pół 
ukradkiem usiadł >>bok.

Usiadł, oczami i obliczem prośbę o przeba­
czenie wyrażał a ustami nie od razu zapytał:

- Kassmdro, czy ty nie widzisz, żeś świa­
tem dla mnie ?...

Dziewczyna, miasto odpowiedzi, zalotnie 
mu w oczy spojrzała.

— Czemuż unikasz mnie ?...
— Unikam A.. A ot... p atrz, siedzę obok 

ciebie...
Mieczysław się przysunął; ona się nie od­

sunęła.
— Kassandro, kocham cieb ie!... A ty...
— Ja?... —  przerwała dziewczyna.
— Czy ty kiedy przemówisz do mnie: miły?
— Przemówię...
— Kiee... kie-dy?... — drzącemi wyszeptał

usty.
— Stań mi pierwej w przygodzie, w wiel­

kiej, w ciężkiej przygodzie...
— Stanę!... rozkaż jeno!... co?...
— Ty znasz Lacha tego, b a ł a n a
— Ostapka ?,..
— E h e .. Ojciec mój zaprowadził go przez 

Prut, na moskiewską stronę.
—‘"Wiem o tern...

— Pójdź ty w pogoń za nim, dopędź i...
Tu głos jej d rża ł, był atoli pełen mocy,

znamionującej determinację.
— I co?... — zapytał Mieczysław.
Przyprowadź mi go zdrowego lub niezdro­

wego , całego lub niecałego . byle żywego... 
Przyprowadź m go... ja chcę... w oczy 'mi plu­
nąć.. ja go... nienawidzę!... Przyprowadź mi go, 
choćby konającego... ja chcę... w oczach jego 
ramionami mojemi szyję twoją otoczyć i ciebie 
ohydny, do piersi moje] przycisnąć..

Wyrazy, niby wichry ogniste, z ust jej pa­
dały. Nagle ton o oktawę przyiajmmej zniżyła 
i w pół śpiewnym głosem dodała:

—  W  oczach jego... w słuch jemu, powiem 
tob ie. miły...

Mieczysław osłupiał na poły w obec tak 
gwałtowności mowy, jak oiyebnalności propo­
zycji, postawionej mu w. formie warunku.

— No... cóż?... — po chwili mi-czenia za­
pytała cyganka.

Mieczvsław westchnął i ręką machnął.
— Cóż?...
— Pogoń moja — odrzekł — ani pogoń 

niczyja nie przyda się na nic...
— Czemu9...
—  Bo on poszedł na pohybel, od której go 

nie odwróci żadna rotęga ludzka..
— Na pohybel ?.., — zapytała dziewczyna, 

jakby wyrazu tego nie zrozumiała.
— Za Prutem kraina wrogów jego...
— I po cóz on tam poszedł?..
— Do lubej...

Dziewczynie, na wyraz ten, oczy się na 
nowo zaiskrzyły. M ieczysław ciągnął dalej:

— Poszedł do lubej i ,  gdy z nią będzie, 
wrogowie otoczą go, schwycą, w żelaza okują, 
osądzą i stracą..

— ZkądŁe oni w ied zą , kiedy on z nią 
będzie ?..

— Odemnie...
— Od ciebie ?..
Wzgardliwe zdziwienie, jakie w tem osta- 

tniem zabrzmiało zapytaniu, opisać się nie da. 
Coś podobnego trzeba słyszeć, ażeby całą de­
likatność akcentu módz odczuć Odczuł go, zdaje 
się Mieczysłrw, bo się zmieszał, oczami zami­
gotał i z zajękiwaniem się dodał

To jest... czy go Htrac<* ?.. nie wiadomo... 
Może go zasz’ą w kraj daieki i zimny; może 
g )  będą w hurmie trzymah.., Ale gu już z rąk 
ich me wydrze nikt.

— Ty jednak będziesz wiedział, co z nina 
się stanie?..

— Będę wiedział...
— mme powiesz ?..
— Powiem...
— W ychodż-że codziennie pod ten buk o 

południowej godzinie... Ja będę czesała... Ty mi 
będziesz rozpowiadał wszystko, co się o Lachu 
oałanie dowiesz. Ja nędę tu, pod ten huk, przy­
chodziła i czekała, choćby tok, choćby dwa 
lata...

— I przemówisz do mnie: m iły!..
— Zobaczymy..
Mieczysław prżl jął w ten sposób zmodyfi­

kowaną kondycję, raz dk tego, że nie przyjąć 
nie mógł; powtóre dla tego. ze sDodziewał się 
w powtarzwących się dzień po dniu senadz- 
kaeh podbić zdoła w końcu serce, które go do­
tychczas taa uparcie odpychało. Liczył na oswo­
jenie ze sobą dmowczyny, na ujęęie jej słod- 
kiemi słów kam i, prźysrnakam i podarunkami. 
Nie tracąc więc czasu, pojechał do Botuszan i 
nakupił bakalij, hałwy, i ahatłukamow, pjetycion- 
kow. kolczyków, wstążek, ig lic , rózrłkoioro- 
wycb muszlinów, paciorek i innych tym podo­
bnych drobiazgów, zdolnych olśnić mieszkankę 
osady cygańskiej. Zaopatrzywszy się w to 
wszystko, wziął naz.ajutiz daktylow i ws;ążecZKę 
czerwoną i udał się pod buk.

Kassand-a czekała. Daktyle zjadła, w sią  
ieczką migła i o Lacha-óałana pytała.

Na drugi dzień to samo, na trzeci to samo.
Tak minął tydzień, jeden, drugi, miną. mie­

siąc. W podboiu sercowym nie czynił Mieczy- 
czysław postępów widocznych żaanych, pomimo 
że po kilkakrotnie jeździć musiał oo nowe do 
Botuszan sprewunki. Nie zrażał się wszelako. 
M>ał za sprzymierzeńca czas. Dziewczyna wy­
dawała się mu ugłaskaną i znacznie oswojoną.

—  J e s z c z e  trochę... —  myślał sobie.
Kassaudra punktualnie pod buk przycho­

dziła i regularnie o wieści o Lachu- hałanie się 
dopytywała.

Regularnie też Mieczysław jej odpowiaaał.
— Poczekaj.., jutro, pojutrze dowiem się  

coś o nim... (C. d. n.)



taczając, że księgę tę  przez siebie w lutym 
1870 z W iednia do Krakowa przywiezioną i tu 
w mieszkaniu swojem zostaw ioną, siostra jego 
z innemi prywafnemi papieram i z nierozwagi i 
przestrachu spaliła.

Rok 1866 znowu W. Kirchmayerowi zna­
czne majątkowe s tra ty  przyniósł. L a ta  1867 i 
1868 miały być znowu dla interesów kantoru 
bardzo korzystne, zw łaszcza, że stosunki kan ­
toru z powodu zakupna dóbr rządowych przez 
tak  zwane „Domanen-Consortium14 znacznie się 
wzmogły, a interes sam z zakupna tych dóbr 
nadzwyczajne obiecywał zyski.

W r. 1866 dowiedział się Kirchmayer, że 
rząd zamyśla sprzedać niektóre dobra rząaowe 
w Galicji; znając Samuela Simundta jako do­
świadczonego w zakupnie i handlu drzewa, 
proponował mu spółkę w zakupnie tych dóbr. 
Simundt wraz z dr. Menzem, dyrektorem  banku 
hipotecznego saskiego w Lipsku, porozumieli 
się z Kirehmayerem o zaw arcie tej spółki. Gdy 
jednak reprezentanci władz rządowych ośw iad­
czyli, że z Simundtem nic działać nie chcą, 
cały ciężar kontraktow ania z władzami rządo- 
wemi, umówienia warunków kontraktów  i za­
warcia onychże spadł ua K ircnm ayera w yłą­
cznie.

Ten interes domenowy wpłynął na in teresa 
kantoru bardzo zgubnie, ponieważ kantor ze 
swych funduszów, jak  inw entarz upadłości ma­
ją tk u  okazuje, na rzecz domenowego consortium 
444.976 złr. 35 ct. wydał, powtóre, że chcąc 
uwolnić z pod zastaw u efekta na cele domeno­
wego consortium od Tow arzystw a ogniowego i 
od Johna pożyczone, W. K irchm ayer użył ef- 
fek ta stron zupełnie w odrębnych stosunkach 
do kantoru  stojących.

P rzegląd  listów  W. Kotajnego do Kirch- 
m ayera pisanych, wykazuje, że kantor Kirch- 
m ayera już w pierwszej połowie r. 1869 ciągle 
walczyć musiał z brakiem  gotówki i że mu z 
wielką trudnością przychodziło w yaawać s tro ­
nom effekta w kantorze lokowane.

Wobec takiego stanu rzeczy przyjechał W. 
Kirchm ayer na wezwanie główniejszych kilku 
wierzycieli z W iednia do Krakowa, gdzie w do­
mu hr. Adama Potockiego w dniu 14. lutego 
1870 najznaczniejsi w ierzyciele, zaniepokojeni 
wieściami o upadku jego, zgromadzili się i na­
radzali, czy nie wypada natychm iast w sądzie 
zażądać otworzenia konkursu. W tym celu za ­
wezwali poprzeduio W. K irchm ajeia, aby im 
stan  swego m ajątku przedstaw ił, w skutek 
czego W. K irchm ajer stan czynny i bierny 
swego m ajątku tak  w y k aza ł, iż się zda­
wało, że stan  czynny pokryw a stan  bierny. M ia­
nowicie tw ierdził, jako je s t wprawdzie w am­
barasie z powodu braku gotówki, a k redy t je ­
go zachwiany, lecz że jego domowi handlowe­
mu nie zagraża upadek, i że wszyscy wierzy­
ciele zostaną ze swemi pretensjam i pokryci.

W. Kirchmayer, przedstaw iając w ierzycie­
lom bilans swego majątku, twierdził, iż za g ra ­
nicą Galicji, oprócz wierzycieli wykazanych, ża­
dnych innych nie ma, iż od S. Simundta, z in­
teresu zakupna dóbr rządowych (ze spółki Do- 
manen Consortium), ma przynajmniej 500.000 zł. 
do żądania Sporządzony pobieżnie wykaz dłu­
gów i w ierzytelności kantoru  z ksiąg  tegoż kan 
toru  przez dr. Alojzego Rybickiego i Kandlera, 
buchhaltera krakow skiego Tow arzystw a ognio 
wego podania R irchm ayera w tym  kierunku 
stw ierdzał, przeto zgromadzeni wierzyciele, po­
k ładając w iarę w podaniach W. Kirchmayera 
eo do stanu jego m ajątku, postanowili nie żą­
dać otw arcia konkursn, zgodzili się na pryw a­
tną likwidację, niemniej na to, żeby W. K irch­
mayerowi udzielić sześciomiesięczne respiro, 
czyli zw łokę do rozw ikłania jego interesów, 
zw łaszcza, że W. Kirchm ayer oddaw ał w ierzy­
cielom na zaspokojenie ich wierzytelności cały 
swój m ajątek i nadto tw ierdził, że Volksbank 
podjął się likwidacji jego domu, że do K rako­
wa swego ajenta przysłał, i że, z powodu sp rze­
daży kantoru, ofiarował mu dać 300.000 złr. 
zaliczki.

W dniu 15. lutego 1870 spisano zatem u- 
k ład , k tóry  stanowi, że zgromadzeni w ierzy­
ciele przekonaw szy się o niew ypłacalności do­
mu bankierskiego „F. J . K irchm ayer i Syn" w 
Krakowie, nie chcąc dopuścić do likwidacji są ­
dowej ze względu na zasługi tego domu, uctiwa- 
lili przyjść rzeczonemu domowi bankierskiemu 
w pomoc, przez powstrzymanie się z wymaga­
niem swoich wierzytelności i dopuszczenie likw i­
dacji pryw atnej przez W. K irchm ayera w zgo­
dzie i porozumieniu z wierzycielami odbywać 
się mającej. W ierzyciele jednak  zachowują so­
bie wolność działania w ten sposób, że po u- 
pływie 6 miesięcy od dnia tej ugody, w ierzycie­
lom wolno inaczej postanowić, stosownie do^ te ­
go, jak ie  w przeciągu tego czasu osiągnięte 
będą rezu lta ta  likwidacji. Także w razie n ie­
spodziewanych zm ian , dotyczących w artości 
aktywów, wolno wierzycielom w przeciągu tego 
czasu inne powziąć postanowienie.

A kt tego układu, w formie protokołu zre­
dagowany, podpisany je s t pizez W. Kirchmaje- 
ra, tudzież przez w ierzycieli Adama hr. Poto­
ckiego, S tan isław a hr. M ałachowskiego, w swo­
jem i siostry  imieniu, Bronisława hr. S tadni­
ckiego, S tefana hr. Zamojskiego, F ranciszka 
Paszkow skiego, S tanisław a Górskiego, M ieczy­
sław a hr. Reja, M arcelego Łętowskiego, »ana 
hr. Zamoyskiego, P aw ła Popiela, F ranciszka 
hr. Mycielskiego, Zygm unta hr. Skórzewskiego 
(imieniem matki M arji hr. Skórzewskiej), Taidę 
z M ałachowskich Leonową Rzew uską, S tan isła­
wa Jo rdana Stojowskiego.

W następstw ie namienionego układu, po­

stanowili wspomnieni wierzyciele n a  żąaanie 
W. K irchm ayera tego samego 15. lutego 1870 
rozgłoszonym przez gazety  wiedeńskie w ie­
ściom, iż K irchm ayer zbankrutow ał, zaprzeczyć, 
co też w gazecie Ckas z d. 16. lutego 1870 na­
stąpiło, postanowili nadto na zakupienie braku 
jących w Kantorze akcyj kolei galicyjskiej K a­
rola Ludw ika IV. emisji na swe imie pożyczkę
150.000 złr. zaciągnąć, aby stronom, które 
przez kantor K ircnm ayera w płaty na te akcje 
uskuteczniały takow e dostarczyć.

Dnia 16. lutego 1870 W . K irchm ayer z 
Krakowa do W iednia napowrót odjechał. Po 
jego odjeździe przekonali się w ierzyciele z wy­
jaśnień buchhaltera Śniechoty, że W. K irch­
mayer tylko do 2500 akcyj F orstbanku posia­
dał, i że mu się od Simundta nie więcej jak
100.000 złr. należy. Okazało się nadto, że W. 
Kirchm ayer między passywami nie wykazał 
Łętowskiego z sumą 38.000 złr., Tow arzystw a 
kredytow ego galicyjskiego, którem u około 47 
tysięcy złr. się należało, Edw arda Stadnickiego 
od którego 50.000 złr. pobrał, nakoniec, że na­
wet za swojej bytności w K rakow ie w iększą 
część efektów S tanisław a Koźmiana zastaw ił; 
to spowodowało wierzycieli, iż po naradzie d. 
17. lutego 1870 odbytej, postanowili zażądać 
sądowego otw arcia konkursu, co też d. 21. lu­
tego 1870 nastąpiło.

Nie można wątpić, że W. K irchm ayer ze 
świadomością o prawdziwym stanie rzeczy, z 
przeświadczeniem, że od S. Sim undta więcej 
jak  100.000 złr. nie otrzyma, wierzycielom swo­
im przedstaw iał jakoby miał 500.000 złr. do 
żądania, bo wróciwszy do W iednia 17. lutego 
1871, jeszcze tego samego dnia układ dyssolu- 
cyjDy między nim a Simundtem względem w szy­
stkich wzajemnych praw  i obowiązków, z in te­
resów między nimi zaszłych w ogólności, a 
spółkę Domanen-Consortiuin dotyczących w 
szczególności, na piśmie ułożony, a  dnia n astę­
pnego 18. lutego 1870 podpisany został. Co do 
tego układu wynika z zeznań Sim undta i Au­
gusta Śniechoty, tudzież przyznania W. K irch­
mayera, że tenże oprócz owych już odebranych 
9500 sztuk akcyj F orstbanku na nieograniczo­
ną własność jeszcze 100.000 z łr. w gotówce, 
mianowicie zaraz po podpisaniu kon trak tu  dys- 
solucyjnego 3000 napoieondorów albo 30.000 zł. 
w. a. i dwa przekazy (bony) jeden na 20.000 
złr. d. 1. lipca 1870 płatny, od Sim undta o- 
trzym ał, k tóry  prócz tego obowiązek p rzy ją ł 
płacić matce K irchm ayera roczną ren tę w ilo­
ści 6000 złr.

Po zaw arcia układu dyssolucyjnego 18. lu ­
tego 1870 r ,  odebrał W. Kirchm ayer według 
własnego przyznania od S. Simundta na konto 
owych 100.000 złr. sumę 3.000 napoieondorów, 
tj. 30.000 złr. — (K irchm ayer tw ierdzi, że we­
dle kursu wynosiła tylko 27.000 złr.) i z W ie ­
dnia tego samego dnia wieczór do W enecji od­
jechał, tłum acząc ten odjazd, a raczej p o k ry ­
wając sw ą ucieczkę tem, iż zostaw ił pełnomo­
cnictwo zbiorowe na S. Simundta, dr. W ilhel­
ma L ich tensterna i Eugeniusza R eabielińshiego 
aby ci z jego wierzycielami się układali, on 
zaś, aby z powodu osobistych stosunków do 
niektórych wierzycieli nie był w tych układach 
przeszkodą.

Przez powzięcie tych 30.000 złr. w. a. i 
użycie ich na sw ą korzyść, co Kirchm ayer z

'żnaćżbą źwyikę stanu czynnego naa cierny
przedstaw ia.

C k. sąd krajow y wyższy zarządził spraw ­
dzenie stanu czynnego inw entarza, i wTykazano 
że W. K irchm ayer w lutym 1870 istotnie był 
niewypłacalnym, że stan  bierny m ajątku prze­
wyższał stan czynny o znaczną kwotę, zaś fakt 
pokrzywdzenia masy upadłości przez usunięcie 
3000 napoleonu. i użyeie ich na swe cele nie 
został w tokn śledztwa ani uchylony, ani na­
w et osłabiony. I  owszem przybyły okoliczności, 
poszlaki zarzuconej mu zbrodni wzmacniające. 
W  śledztw ie wstępnem w odpowiedzi V tw ie r­
dził Kirchmayer, że odjechawszy z W iednia 18. 
lutego 1880 do Wenecji, i przesyłając te legra­
my do Simundta, podpisywał takowe swem imie­
niem „W incenty11, w odpowiedzi zaś innej przy­
znał, że rzeczone telegram y podpisywał „K arl11 
(jak  to rzeczywiście nadesłane przez c. k. dy­
rekcję telegrafy wykazują), a to z tego powo­
du, że się w ten sposób ze Simundtem umówili, 
w tym celu, aby z urzędu telegraficznego uie 
rozeszły się jak ie  bajki. W odpowiedzi dalszej 
czyniąc zarzuty co do zestaw ienia stanu czyn­
nego inwentarza, dziwi się Kirchmayer, czemu 
do stanu czynnego «ie zamieszczono kw oty 20 
kilka tysięcy złr. w. a. (28000 złr.), k tórą Si­
mundt jako mu należącą przyznał, jako resztę 
z hipoteki Zbirowa od banku zaliczkowego na­
leżącą, tymczasem tak  z zeznań S. Simundta, 
jakoteż z zaprzysiężonych zeznań A ugusta Snie- 
choty okazało się, że W. Kirchmayer tę pre­
tensję przy sposobności układu dyssolucyjnego 
na rzecz Samuela Simundta odstąpił. W reszcie 
przyznał W. Kirchm ayer co i z zeznań A ugu­
sta  Śniechoty wynika, że zmuszony okoliczno­
ściami, p rzy sta ł na to, że mu Simundt skrypt 
wystawił, w którym się matce W. K irchm ayera 
dożywocie w kwocie 6000 złr. rocznie w ypła­
cać zobowiązał.

Z tych w szystkich tu  wyłuszczonych oko­
liczności okazuje się najdowodniej, że W. K irch­
mayer będąc mocno przekonany, żs je s t w nie­
możności wierzycieli swych zaspokoić, tj. w s ta ­
nie niewypłacalności, i że jak  to sam wyraźnie 
przyznał, konkurs stanie się koniecznym, zabez­
pieczywszy swej matce u S. Simundta dożywo­
cie, i zabraw szy 3000 napoieondorów z W iednia 
do Wenecji, a ztam tąd do Szwajcarji ucieczką 
się ratow ał. J e s t  zatem • przedmiotowa isto ta 
czynu zbrodni oszustwa z §§. j.97 i 199 lit. f. 
U. K. przez pokrzywdzenie masy zabraniem 
3000 napoieondorów w myśli §§. 263, 264 i 269 
P. K. prawnie udowodnioną, a o jej popernienie 
W. Kirchmayer w myśl §§. 135, 137 ust. 2 i 
11, 140 ust. 1, 2, 3 tudzież §. 142 P. K. p ra ­
wnie obwiniony.

Edw ard hr. B u k o w s k i  zeznał pod przy­
sięgą, iż 25 akcyj kolei lwowsko-czern. w kan­
torze W. Kirchm ayera za kwitem depozytowym, 
w którym  numera tych akcyj były wyszczegól­
nione, jako nienaruszalny depozyt z wyraźnem 
poleceniem schowania tychże akcyj złożył, że 
przez użycie jego w aitości szkodę na przeszło 
5000 złr. w. a. poniósł.

M arja hr. S k ó r z e w s k a  zeznała pod p rzy­
sięgą, iż na wiosnę 1869 roku, do domu han­
dlowego W. Kirchmayera listy zastaw ne Towa­
rzystw a kredytow ego austrjackiego w nominal­
nej w artości 120000 złr. w. a. posłała z pole­
ceniem, aby te  listy  zastaw ne na listy  za s ta ­
wne dóbr rządowych (Domeny) zamienił. E fek­

tem ograniczeniem przyznaje, że pewna niewia- jjr Skórzewskiej zostały przez W. Kirch-
doma mu liczebnie część tych pieniędzy w po­
dróży skradzioną mu została, ukrzyw dził tenże 
masę swycb wierzycieli, zw łaszcza, iż jego 
tłomaczenie się jakoby chciał był te  pieniądze 
do masy zwrócić, lecz w tym zam iarze tylko 
okolicznościami był przeszkodzony, na wiarę 
nie zasługuje.

Wobec niezaprzeczonych okoliczności, że 
W. Kirchm ayer mimo uporczywego upominania 
się ze strony Kluczyckiego i Skórzew skich de­
pozytów Marji hr. Skórzewskiej i Adama lir. 
Potockiego zwrócić nie by ł w stanie i nie zw ró­
cił, że kilkaset akcyj kolei galicyjskiej K arola 
Ludw ika IV. emisji nprawnionym stronom nie 
wydał, że aby uzyskać cokolwiek gotówki dla 
kantoru, naw et w czasie swej ostatniej przed 
otwarciem konkursu bytności w Krakowie, de­
pozyt S tanisław a Koźmiana z a s ta w ił; źe chcąc 
uzyskać dalszej gotówki 30.000 zlr., niby na 
wykupno listów  zastawnych Tow arzystw a k re ­
dytowego przeznaczonej, aż do sprzedaży efek­
tów w C reditanstalt w wartości przeszło 200 
tysięcy złr. uciec się musiał, że przy opieczę­
towaniu majątku w kantorze tylko 1839 zlr. 
68 ct. w gotówce, zaś 3999 złr. 80 ct. w. a. w 
efektach znaleziono, nie można tw ierdzić, że W. 
Kirchm ayer tak  w czasie konferencji z w ierzy­
cielami u Adama hr. Potockiego, jak  w dniu 
ogłoszenia upadłości był wypłacalnym, co zre­
sztą  sam W. K irchm ayer uznał, podpisując u- 
k łaa  z wierzycielami z d. 15. lutego 1870 r., 
w którego I. ustępie przekonanie o niewypłacal­
ności domu Kirchm ayera je s t wyrażone. Inne 
zaś pytanie, czy K irchm ayer w owym czasie 
nieposiadał ty le m ajątku, chociaż nie momen­
talnie rozporządzalnego, k tóry  w ystarczał do 
pokrycia jego pasywów i na tw ierdzeniu tej o- 
kolicznośei w łaśnie opiera się obrona W. Kirch 
mayera, że w postępowaniu tegoż nie ma złego 
zamiaru, a zatem zarzuconej mu zbrodni.

W  tym celu zestaw ił W. Kirchm ayer w to­
ku śledztwa bilans m ajątku w dniu upadłości 
niby istniejącego, i wypośrodkował w ten spo­
sób stan  czynny m ajątku przed upadłością w 
takiej wysokości, iż strącony od niego stan bier 
ny, w inw entarzu wykazany, po odtrąceniu nad­
to pre tensji Fenherta , jako zakwestjonowanej,

m ayerana jego rzecz zastawione, więcje, działając 
wbrew zleceniu poszkodowanej, przeniewierzył, 
niemniej W . Kotajny dopomagając rad* i czy­
nem do zatrzym ania tychże efektów w tej zbro­
dni współwinnym się stał.

K atarzyna A d w e n t o w s k a  zeznała pod 
przysięgą, że do kantora W. Kirchmayera, jako 
umocowanego do pobierania w płat na akcje ko 
lei Czerniowieckiej I I  emisji 5 akcyj czernio- 
wieckich I emisji, i fundusze potrzebne na za- 
kupno, a względnie w płaty na akcje II. emisji 
posłała, że kantor po ostęplowaniu stare  akcje 
i certyfikaty jej p rzesłał, że po złożeniu tych 
certyfikatów w maju 1869 kantor kw it depozy­
towy na nowe akcje jej p rzesłał, lecz samych 
akcyj mimo przyrzeczenia nazad nie odesłał, a 
przez użycie ich na własne cele, szkodę około 
800 złr. jej wyrządził.

Ar.toni L e w i c k i  zeznał pod przysięgą, iż 
w grudniu 1869, jako posiadacz 7 akcyj kolei 
Rndolfa, i 3 kwitów im erym alnych na 30 pret. 
w płatę, te ostatnie i gotówkę 480 z łr. w. a. na 
uiszczenie zupełnej w płaty, i podniesienie rze­
czywistych akcyj w kantorze W . K irchmayera 
złożył, że przeprowadzenie tej czynności ban­
kierskiej przyrzeczono, że atoli mimo częstego 
upominania się, tych 3 akcyj Rudolfa nie zwró­
cono, lecz na własne cele użyto, przezco tenże 
szkodę przeszło 270 złr. w. a. poniósł.

S tanisław  S t o j u w s k i  zeznał i przysiągł, 
że w roku 1867 w kantorze W. Kirchm ayera 
1950 złr. w. a na zakupno 15 akcyj kolei R u­
dolfa, zaś w czerw ca 1869 r. 7350 złr. w. a 
jako wpłatę na 35 akcyj K arola Ludw ika IV 
emisji, a więc na w yraźnie wskazany cel zło­
żył, i że mu w skutek niezwrócenia tych efek­
tów, lecz użycia na swe cele szkodę w Kwocie 
około 10.000 zlr. wyrządzono.

Alojzy Bu n z l ,  reprezentant kolei żelaznej 
K arola Ludwika, zeznał pod przysięgą, że W. 
Kirchmayer, a względnie jego kantor w K rako­
wie był tylko miejscem w płaty dla tych stron, 
które na akcje kolei K arola Ludw ika IV emisji 
wpłaty uiszczać chciały, że w tym względzie 
miał w instrukcji wyraźnie przepisany sposób 
postępowania, a mianowicie, że po uiszczeniu 
drugiej 70 pret. w płaty miał od stron odebrać

kw ity interymalne i podwójne konsygnacje, fie- 
cepisy im wręczyć, te  w szystkie w główną kon­
sygnację wciągnąć, i takow ą Wraz z uzyskaną 
za w płaty gotów ką do zakładu kredytowego w 
Wiedniu, który jedynie do wydawania nowych 
akcyj był upoważniony, przesłać, ztam tąd nowe 
akcje odebrać, i stronom uprawnionym za ścią­
gnięciem recepisów wydać, że kantor na 901 
akcyj w płaty od stron pobrał, czynność zaś 
zmiany akcyj IV emisji uskutecznił stronom u 
prawnionym tylko 121 akcyj (między temi 8 
sztuk w osobnej drodze nabytych) wydał zaś 
780 kwitów interymalnych, które już to jako 
takie, na swe cele użył, lub wymieniwszy je  
przez podstawione osoby na akcje, te  ostatnie 
ua swe cele obrócił, a stronom uprawnionym 
pomimo licznych i częstych zgłoszeń się nie wydał, 
co spowodowało, że dyrekcja K arola Ludwika 
stronom uprawnionym te akcje wydać była 
zmuszoną, i z tego szkodę w kwocie przeszło 
100.000 złr. poniosła.

W reszcie zeznał pod przysięgą Andrzej J ę -  
d r z e j o w i c z ,  zarządca młyna parowego Ten- 
czyńskiego, że W. Kirchmayer krótko przed u- 
padłością 6 weksli po 5000 zł. z depozytu mły­
na Tenczyńskiego, wbrew wyraźnego zastrze­
żenia i bez zaawizowania o tem zarządu młyna 
eskontował, a uzyskaną tym sposobem gotówkę 
na własne cele użył, i że przez to nieprawne 
naruszenie deponowanych weksli tenże młyn, 
będąc zmuszonym po upadłości takowe w yku­
pić, szkodę w kwocie 30.000 zł. w. a. poniósł.

Na podstawie powyż przytoczonego oskarża 
więc c. k. prokuratorja rządowa W. K irch­
mayera o zbrod tię  oszustw a z §§.. 197 i 199 
lit. f) U. k. przez powzięcie od S. Simundta 
3000 napoi, i niezwróceme tychże do masy u- 
padłości i o zbrodnię sprzeniewierzenia z §. 183 
U. k. na szkodę E dw arda hr. Bukowskiego, 
Marji hr. Skórzewskiej, K atarzyny Adwentow- 
skiej, Antoniego Lewickiego, S tanisław a S to­
jowskiego, Dyrekcji kolei żelaznej K arola Lu 
dwika i młyna parowego tenczyńskiego doko­
naną. karze z §§. 203 i 34 U. k. podpadające; 
W Kotajnego zaś o współwiuę w zbrodni prze 
niewierzenia na szkodę 6 ostatnich dokonaną, 
karze z §. 184 U. k. podpadającą.11

Oskarżony Kirchmajer, którego bardzo obszer­
ne i szczegółowe, z wielkim spokojem i jasnością 
wypowiedziane tłómaczenia w kilkunastu zaledwie 
wierszach streścić jesteśm y brakiem miejsca 
zmuszeni, odpowiada na pojedyncze punkta. ak­
tu  oskarżenia, poczynając od wykazania, iż m a­
ją tek  jego w chwili objęcia domu handlowego, 
wynosił znacznie więcej niż ak t oskarżenia wy­
kazuje. Ażeby sprawy jego nie stawiano w mo­
ralnym związku z niedawnym a rozgłośnym pro­
cesem wiedeńskim, oskarżony powołuje się na 
fakt, że należał do założycieli wielu Towa­
rzystw  akcyjnych jak  kolej Karola Ludwika, 
Vereinsbank i inne, nigdy ani jednego centa 
zysków griinderskich nie pobrał ani nie wyma­
gał, owszem sam z tego tytułu często ponosił 
ofiary i stra ty .

To co mówi ak t oskarżenia o stratach  poł 
niesionych w r. 1865 przez dom bankierski o 
skarżonego, odpiera oskarżony w ten sposób, 
że sam bank jego s tra t  wówczas nie poniósł, 
poniosły je  tylko strony, a on je przyjął na 
siebie częścią z osobistych, przyjacielskich, czę­
ścią z politycznych i rozmaitych innych po­
wodów.

W  podobny sposób oskarżony przechodzi 
inne punkta oskarżenia i txpose jego zajmuje 
resztę rannego posiedzenia

Na popołudniowe posiedzenie jeszcze mniej 
licznie zgrom adziła się publiczność.

Oskarżony w dalszym ciągu opowiada prze­
bieg wypadków, k tóre sprow adziły jego upa­
dłość, tłómaczy swoje postępowanie i odpiera 
szczegółowe zarzuty ak tu  oskarżenia. Niepodo­
bna nam tutaj wchodzić w drobiazgowe s tre ­
szczenie, godziny całe trw ających przemówień, 
podajemy więc tylko najważniejsze szczegóły.

Adam hr. Potocki był pierwotnie wspólni­
kiem oskarżonego do połowy, następnie w ystą­
pił ze wspólki, znaczne sumy w gotówce ode­
brał i miał tylko papiery wartości 400.000 złr. 
do dyspozycji, których zwrotu z grudniu 1869 r. 
zażądał, zaś hr. Rzew uska w skutek rozmowy 
z hr. Potockim zrobiła na majątku oskarżonego 
zastrzeżenie hypoteczne sumy 100.000 złr. co 
spowodowało wieści o grożącej mu upadłości. 
Wówczas oskarżony przyjechał do K rakowa w 
celu poroznmieuia się z wierzycielami. W ierzy 
ciele najgłówniejsi, zebrani u p . Potockiego, wy­
delegowali w swojem imienin i ze swego ra ­
mienia rewidentów ksiąg kantorowych, a gdy 
ci wykazali, że stau czynny na pokrycie stanu 
biernego w ystarcza, udzielili oskarżonemu zw ło­
kę 6miesięćzną. Bilans sporządzony na prędee, 
nie mógi naturalnie być dokładnym, oskarżony 
jednak oświadczył wierżycielora, że gdyby nie 
byli zaspokojeni z m ajątku leżącego, oddaje im 
swoje dochody verw altungsratow skie, wynoszą­
ce około 40.000 złr rocznie.

Opowiedziawszy dalej cały przebieg swej 
upadłości, oskarżony bardzo szczegółowym wy­
wodem odpiera zrobiony mu w akcie oskarże­
nia zarzut ucieczki, oraz zamiar p rzyw łaszcze­
nia sobie snmy 3000 napoieondorów. Oskarżony 
twierdzi, że był najmocniej przekonanym, iż 
aktyw a jego przew yższają znacznie passywa, 
że gdyby chciał mógłby sobie przywłaszczyć, 
ukryć, albo przepisać na familję daleko zna­
czniejsze kapitały , zamiar zaś ucieczki najzu­
pełniej wyklucza ta  okoliczność, że wyjeżdżał 
jawnie, za k artą  verw altungsratow ską na swo­
je imię wystawioną, że wyraźnie zawiadomił o

powodach swego usunięcia i że miejsce jego 
pobytu było wielu osobom wiadome.

Po UKończenin nepose oskarżonego prze­
wodniczący przystąp ił do kwestjonowa.nia go, 
poczynając od żądania objaśnień, dlaczego księ­
gi kantoru nie były prowadzone, odpowiednio do 
wymagań prawa. (C. d. n.)

Breve papieskie.
W ydane d o , biskupów cesarstw a niemieckiego , 
z powodu odpowiedzi tychże na notę Bismarka 

w sprawie przyszłego conclave.
P i u s  IX.  p a p i e ż .

Czcigodni bracia, .pozdrowienie i apostolskie 
błogosław ieństw o!

Podziwieuia godne męztwo, jakiego w walce 
dla obrony prawdy, sprawiedliwości i praw ko­
ścioła dajecie dowody, gdy nie lękacie się ani 
gniewu potężnych, ani ich pogróżek, ani u traty  
mienia, ani naw et wygnania, w ięzienia, ani sa ­
mej naw et śmierci, męztwo to ,  które odzna­
czało kościół Chrystusa w pierwszych jego w ie­
kach i odtąd zawsze było jego ozdobą, służy 
dziś za dowód, że w was jedynie przemieszkiwa 
prawdziwa i szlaclitna woiność, której czcza 
nazwa wszędzie rozbrzm iewa, k tó ra jednak w 
rzeczywistości nigdzie się nie okazuje. Tę chwałę 
kościoła, czcigodni bracia, zatw ierdziliście na 
nowo, gdy w właścw em  znaczeniu przedstaw i­
liście doniosłość postanowień soboru w atykań­
skiego, które w okólnej depeszy publicznie o- 
głoszonej, w podstępny sposób wykrzywione 
zostały ; uczyniliście to zaś, aby wierni nie zo­
stali wprowadzeni w błąd i aby przez złośliwe 
nieporozumienie nie był dany pozór do ograni­
czenia woluośei wyboru przyszłego papieża. W a­
sze zaś wspólne oświadczenie tak  się odznacza 
jasnością i dokładuością, że nie tylko nic nie 
pozostawia do życzenia, ale nadto SKłania uas 
do największego uznania, jakkolw iek ważniejsze 
naw et świadectwa od nas złożone nie zdołałyby 
zapobiedz dowodzeniom niektórych dzienników, 
obliczonym na bałamucenie opinii, skoro te 
pisma, na nowo podnoszą odparte przez wa,s 
tw ierdzenia pomienionej depeszy, i nie w ahają 
się waszemu przedstawieniu odmawiać wiary, 
pod pozorem, jakoby było zmodyńkowanem ob­
jaśnieniem wyroków soborowych zapatrywaniom 
stolicy apostolskiej zgoła nieodpowiadające. Od­
pieramy w sposób jak  najbardziej stanowczy te 
podstępne i kłamliwe insynuacje.

W asze objaśnienie zawiera prawdziwą k a­
to licką naukę, a tem samem naukę św. soboru 
i św. stolicy apostolskiej w najprawdziwszem 
świetle i przez niedające się odeprzeć dowody 
gruntownie, trafnie i jasno wyłożoną, tak, że 
je s t zdolną przekonać każdego nieuprzedzonego, 
iż w tych postanowieniach nie znachodzi się 
nic coby było nowem, coby w dotychczasowych 
stosunkach cokolwiek zmieniało, i coby mogło 
dać powód do jeszcze większego udręczenia 
kościoła i postawienia przeszkód w swobodnym 
wyborze papieża. Odnośnie do tego ostatniego 
punktu, szczególną dowiedliście przezorność, 
gdy n ezważająe na następstw a, oświadczyliście 
uroczyście: że odeprzecie wszystko, coby było 
postawionem jako przeszkoda w swobodnym 
wyborze zwierzchnika kościoła, i że jedynie 
przystoi powadze kościoła uznanie ważności 
przyszłego wyboru.

Jakoż jedynej przyczyny owej strasznej 
burzy, k tóra w strząsa wszędzie kościołem, ową 
inicjatywą prawdy, szukać należy tylko w tych 
obłędach, które odwieczny wróg Boga i ludzi 
rozsiewa, aby wszystko pchnąć w zamęt. Gdy 
jednak przeciw tym obłędom, źródłu wielkiego 
zfego zwrócić mamy broń, to idźcie naprzód 
czczigodni bracia walcząc przeciw nim, ja k ą ­
kolwiek osłaniałby się maską, odkrywać i zw al­
czać, jak to już uczyniliście w przedziwnem 
waszem piśmie. Niepodobna istotnie, aby. ci, co 
zachowali zdrowe pojęcie, me byli olśnieni pro­
mieniami prawdy, gdy one przez waszą sz la­
chetną stanowczość tem jaśniej błyszczą; błąd 
zaś raz na światło wydobyty, i choćby z naj­
w iększą siłą  narzucany, musi wreszcie uiedz 
zniszczenin. Oby boskie miłosierdzie sprawiło 
to jak najprędzej dla uciśnionego kościoła i 
świata, a niechaj zadatkiem  tej łask i będzie 
dla W as apostplskie błogosławieństwo, k tóre 
w dowód naszej życzliwości i z głębi serca 
każdemu z Was, czcigodni bracia, i wszystkim 
Waszym dyeeezjanow miłośnie udzielamy.

Rzym u św. P iotra, 2. m arca 1875, 29. r, 
naszego pontyfikatu. Pius P. IX.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Posiedzenie Rady miej'skiej odbędzie się we 

czwartek dnia 18. marca 1875 z Uderzeniem go­
dziny 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porząd­
ku dziennym: 1) Wynik licytacji przedsięwziętej 
celem wynajęcia hotelu angielsKiego. Wnioski wzglę­
dem sprzedaży gruntów miejskich z t*L zwanego 
placu „Castrum11 pod zamierzoną budowę gmachu 
na pomieszczenie sejmu i Wydziału krajowego. 
Sprawozd. p. radny Dąbrowski. 2) Wnioggi w spra­
wie sprzedaży grantu miejskiego „Klekuczką zwa­
nego. Sprawozd. p. radny dr. Zuker. 3) Sprawa 
zabezpieczenia dostawy obuwia dla miejskiej s tra ­
ży ogniowej na r. 1875. Sprawozd. p. radny Ale­
ksandrowicz. 4) Wniosek względem wypłaiy kwoty 
1196 zł. 76 c. p. Marcinowi Prugarowi za dostar- 
czone sprzęty szkolne. Sprawozd. p. radny Smutny. 
5) Reknrs p. Adeli br. Dlauhoweskiej w sprawie 
budowniczej. Sprawozd, p. radny dr. Kilischer.

—  Kasyno mieszczańskie urządza wieczorek mu-

R ó ź n o ś c i .
* Z dziedziny archeologii. J e ^ 11 2 dzien­

ników warszawskich p isze : Z listu prof. J .  Łep- 
kowskiego, podajemy następnjący w yją tek : „.... Stu- 
djum rzeźb z czasów Piastowskich byłoby poląda- 
nem, a już możebnem, gdy oprócz drzwi gnieźnień­
skich , znane są zabytki z najwcześniejszych wie­
ków , jak  Duninowskie w Strzelnie i na Szlązku, 
tympanon w Wysocicach , ów gryf dawnych o 
drzwi krypty na Waweln (teraz odkryty, gdyśmy 
groby królewskie restaurowali) , wreszcie rzeźby 
ciągle na Szląsku znajdywane , o których jnż to 
prof. dr. Albin Szulc, już też rektor dr. H. Luchs, 
wiele ciekawych a gruntownie zbadanych szczegó­
łów podali. I  ja  dotykałem czasami tej materji, oso­
bliwie w koiązce „O zabytkach Kruszwicy, Gniez­
na i Krakowa.11 Teraz w “ Schlesiens Vorzeit inB ild  
u. Schrift“ w zeszycie 11., tomu ligo , znajdujemy 
rzecz p. Albina Szulca : „Ueber einige Bildwerke
des zwólften Jahrhnnderts zu Breslau11, wiadomość 
objaśnioną rysunkami, pochodzącemi z tak zwanego 
Senickiego zbioru. Na rzeźbach tych przedstawiono 
ks. Bolesława IV, ofiarującego Zbawicielowi kościół 
bytomski; za nim stoi Leszek książę mazowiecki i 
kujawski (zm. 1185). P. Szulc ściśle się zastanowił 
nad przedmiotem, a pomogli mn pp. prof. Nehring 

^koiow ski. Godzi się aby (gdy nie mamy oso­

bnego organu dla archeologii) przynajmniej w Bi„ 
bliotece W arszawskiej* dano szczegółową relację z 
tych ciekawych badań. Niechby nie minęły bez roz­
głosu; tak jak  żadne z pism naszych ilustrowanych 
nie dało drzeworytu patyny Mieuzysławowskiej, za­
bytku z X II w. , dochowanego w kollegiacie kali­
skiej, chociaż p. Stanisław Pasch zrobił je j galwa- 
noplastyczny odlew, a p. Karol Beyer ją  fotogra­
fował. Pomniki sztnki z X II stulecia nawet zagra­
nicą nie są tak pospolite, aby ogólniejszego zajęcia 
budzić nie miały. W gabinecie archeologicznym 
uniw. jagieł, je s t odlew owej patyny z daru Kon­
stantego hr. Przeździeckiego, i fotografja przysłana 
przez p. Bolesława Podczaszyńskiego....11

* K w iaty mrozu. Fotograf francuzki Martin- 
Flammarion odtworzył liście mrozu z szyby w po­
większonym rozmiarze. „Slnp lodu“ ,' mówił profe­
sor Tyndall na posiedzenia zakładu królewskiego 
w Londynie , „zdaje się na pierwszy rzut oka nie 
przedstawiać więcej interesu niż słupek szklanny ; 
w oczach umiejętnego człowieka jednak ma się 
pierwszy do ostatniego tak, jak  oratorjum Haendla 
do turkotu głośnego na ulicy. Lód nkłada się jak 
tony muzyki , bo natura uktada swe atomy harmo­
nijnie.11 Na fotografii może oko fizyka i chemika 
podziwiać kapryśne formy i studjować prawo, które 
przy tem uporządkowaniu atomów już widzi niejako 
kształty organiczne.

* Kongres geograficzny w Paryżu i połączo­
na z nim wystawa, które wedłdfc zapowiedzi miały się

odbyć na w iosnę, zostały odłożone. Wystawa, na 
którą część pałacu Tnilerjów odstąpiono, zostanie o- 
tw arta 15, lipca i trwać będzie przynajmniej mie­
siąc cały. Zgłoszenia przyjmuje osobny ustanowiony 
w tym celu komitet do 1 maja. Kongres otwarty
zostanie aż 1. sierpnia.

* Scena w  teatrze. Działo się to w teatrze
teme8zwarskim w piątek wieczór około w pół do
9. Licznie zgromadzona publiczność przysłuchiwała 
się „Syrenie14 Mosenthala. Nagle rozległ się z jednej 
z lóż pierwszego piętra krzyk trwogi i wszystkich 
oczy zwróciły się w stronę, w której się stać mn- 
siało coś przerażającego. I istotnie zobaczono tam 
bladą jak  trup twarz kobiety a obok niej mężczy­
znę, dziwnie wymachującego rękami. Jeszcze po­
wszechna ciekawość zwróconą była na tę zagadko­
wą parę i cała publika gubiła się w domysłach nad 
rozwiązaniem zagadki, gdy w tem w przeciwnej 
stronie, w jednej z lóż parterowych, gdzie siedziały 
dwie damy, taki sam dał się słyszeć krzyk , tylko 
podwójny, bo obie te panie naraz krzyknęły i na­
tychmiast wybiegły z loży. Zaciekawienie i niepo­
kój publiczności był ogromny, lecz nikt dojść nie 
mógł powodn tego osobliwszego przestrachu... Na 
domiar zagadkowości zdarzenia, jedna z grających 
artystek pochwyciwszy się obydwiema rękami za 
włosy, zaczęła biegać po scenie wcale nie w skutek 
wymagań swej roli a po chwili, przerywając mo­
nolog wygłaszany, wykrzyknęła jakby pomimowoli: 
„Jezus Marja, we włosy mi się w kręci!“ — Równo­

cześnie zaś spostrzegła część publiczności, mająca 
bystrzejszy wzrok coś nieokreślonego, coś, co ze 
sceny w poprzek parteru, jak  cienka, szara wstęga, 
lotem błyskawicy przeleciało do loży drugiego pię­
tra, w Której nagle opanował wszystkich panirznr 
przestrach.

„Nietoperz! — nietoperz!4 —  rezległo się 
wołanie ze wszystkich stron i zamieszanie zaczęło 
być powszechne. Kobiety przerażone pozasłaniały 
sobie głowy, panowie uzbrojeni w laski, w parasole 
powyskakiwali na krzesła i fotele i gotowali się do 
walki. Groźny jednak nieprzyjaciel, który sprawił 
ten cały zamęt, zdawał się urągać wszystkim swym 
przeciwnikom ; przeleciał jeszcze parę razy w gzyg- 
zakach po nad głowy krzyczących dam i mężczyzn, 
wywijających laskami, i uszedł w szczelinę muru. 
Kiedy jnż więcej nie wracał, przerwane przedsta­
wienie spokojnie odbywało się dalej, chociaż nie­
jedno tkliwe serduszko dość długo jeszcze silniej 
nderzało od doznanej przed chwilą trwogi.

* Proces Mordaunta o rozwód. Czytelnicy 
przypominają sobie zapewne głośny i senzacyjny 
wypadek, który przed pięciu laty ogromne zrobił 
w Anglii wrażenie. Rzecz się ma następująco: Sir 
Charles Mordannt zaślubił w r. 1866 córkę pewne­
go szkockiego szlachcica nazwiskiem Moncrieff, 
którego resz ta  córen także wyszła za członków 
najwyższej arystokracji angielskiej. W lecie 1868 
udał się sir Charles do Norwegji na połów ryb a 
młodą żonę zostawił w Londynie, bo tego sobie sa­

ma życzyła. W czasie nieobecności męża przyj mo* 
wała lady Mordannt częste wizyty rozmaitych męż­
czyzn, a między innymi także księcia Walji, jakie­
goś także lorda Cole i sir J , Johnstona. Przypad­
kiem wrócił z Norwegji sir Charles Mordannt ry ­
chlej, aniżeli zamierzał. Młode małżeństwo podług 
wszelkich pozorów żyło z sobą bardzo szczęśliwie, 
a w lutym następnego roku powiła lady Mordannt 
aziecię. W Kilka dni po urodzinach dziecku, wy­
znała mężowi, że nie on, ale lord Cole je s t ojcem 
dziecka, które w krotce umarło. Sir Charles Mor­
dami!, który ani przeczuwał postępku żony, rażony 
był tą wiadomością ja t  piorunem. Rozpoczął bada­
nia w tej sprawie, które dowiodły jak  najzupeł­
niej, że podczas gdy on bawił w Norwegji, żona 
jego miewała częste schadzki z lordem Cole i z 
wielu innemi osobistościami, a pewna notatka w 
dziennika lady Mordaunt świadczyła o tem, że sa­
ma ona była zupełnie świadomą tego, iż nie kto 
inny tylko lord Cole był ojcem jej dziecka. Nie 
długo po połogu dostała lady Mordaunt pomiesza­
nia zmysłów, wniesiona zaś skarga je j męża o roz­
wód odrzuconą została w dwóch instancjach, ponie­
waż oskarżona dla stanu w jakim się znajdaje, nie 
może się sama bronić; dopiero Izba wyższa roz­
strzygnęła, ażeby dać je j kuratora w osobie je j 
ojca a niedawno rozstrzygał w tej sprawie sąd 
przysięgłych i sir Charles Mordannt otrzymał ro­
zwód, ponieważ stwierdzone zostały wszystkie wy 
żej wspomniane fakta.



eyW ny W piątek dnia 19. b. m. Początek 0 gó- 
dŁltte 8 . Wstęp za biletami.

— P. Marek i pani Jakowicka zaproszeni zo- 
sUli do Odessy, gdzie za tydzień dadzą koncert.

— Przy bardzo pięknej pogodzie mieliśmy wczo­
raj łe  Lwowie około południa 8 stopni ciepła. Na­
leżałby się magistratowi postarać o jak  najrych- 
lejszi wywiezienie śniegu, bo jeżeli ciepło dłużej 
po tna , wody i błota będzie wkrótce trochę za 
wielę

— W sobotę dnia 20. marca o godz. 6 wie- 
czorsm w miejscu 7 wyczaj nem odbędzie się posie- 
dzene naukowe Towarzystwa lekarzy galicyjskich. 
Na lorządka aziennym zapowiedziane są następu­
jące sprawy: 1) Sprawa kanalizacji miast, 2) W y­
kład na chorym. —  Wypadek oczny i 3) przedsta­
wione okazów anatomo-patologicznych. Przedmiotem 
z«jęia ostatniego zwyczajnego naukowego posie- 
dzeiia Tow- lek- Sal- > które odbyło się w dniu 6 . 
b| a, był: 1) wypaaek oczny i 2) wykład o barwi­
ku nerwowym. U r o x a n t y n i e -

— Koncert panny Panliny Laehner, uczennicy 
Paia Marka, zgromadził dość liczną publiczność 
Olazała ona w koncercie swoim artyzm do zna- 
cUiego stopnia rozwinięty. Wykonanie tak wielkich 
Uworów jak  koncert Chopina, warjacje symfoni­
c e  Schumana i Venezia e Neapoli Nr. 3 Liszta 
la pamięć, należy do najtrudniejszych zadań a rty ­
stycznych. Gra panny Laehner posiada wiele zalet, 
jąj uderzenie silne, dźwięczne, pozwala jej także 
W najdelikatniejsze odcienie przechodzić; technika 
oardzo dobrze wyrobiona, uczucie i pojęcie p ra­
wdziwe, przytem werwa i ogień, oto zalety wcale 
niepoślednie gry panny Laehner.

_  p rzeciw  lich w ie , z dniem 16. bm. roz­
poczęła czynność nowa instytucja, która za­
wdzięcza »w°je powstanie walce ekonomicznej prze­
ciw coi*z więcej gnębiącej nas lichwie. Jest nią 

Towarzygtwo kredytowe miejskie11 oparte na wza- 
] ności * liczące z dniem rozpoczęcia czynności 
do^OOO członków i 161.000 złr. udziałów. Towa 
rzystwo 10 b^ zie przeważnie pożyczać pienią­
dze n» hipoteki miejskie, głównem jego zadaniem 
przeto JfcSt Przyjść w pomoc ubożejącemu coraz 
bal dziej mieszczaństwu na prowincji, które nie mo­
że ko.zysUĆ z banków hipotecznych. P rzy  towa- 
rz j stwie tern będą i kasy oszczędności, które we 
W8ł y*tkich krajach przyczyniają się tak znakomi­
cie do podniesienia materjalnego i moralnego niż­
szych klas społeczeństwa. Do składu Rady zawia- 
aowc*ej Towarzystwa należą między innemi: pp. 
S t e ^ a n  ^ r ’ Z a m o j s k i  poseł i właściel dóbr, 
jj a } n t ° w s k i ,  radny i właściciel domu, dr. P o ­
p i e l  syndyk miasta Lwowa, P  a p p i n s właściciel 
don®) U r o m a n  radny i właściciel domu, dr. C z e ­
rne r y ń s ^  ki ,  byty poseł i adwokat krajowy i t. d. 
\V ty® miesiącu otworzono ajencje w B r z e ż a  
t t ł cti, B n c z a c z u ,  S o k a l u ,  Z b a r a ż u ,  B r  o 
j a ch i B o k o r o d e  z a n a c h .  Ponieważ wybór 
Mjentów bardzo znacznie oddziaływa na powodzenie 
•jjgtytucji, przeto starano się tylko osobistościom, 
>nanym z charakteru i posiadającym już pewne 
Stanowisko, powierzyć dyrekcję tych ajencji i tak: 
w B r z e ż a n a c h objął takową adwokat dr. M a 
tl e j  8 ki ,  a w B r o d a c h  notarjnsz Z a t h e y .  
■\V najbliższym czasie będą otwarte ajencje w P r  z e-

y ś 1 u, T a r n o p o l u  i D r o h o b y c z  y.
S tow arzyszen ie pocztm istrzów , ekspe 

djentów i ekspedytorów dla Galicji, Bukowiny i 
W ks. Krakowskiego:

W ykaz kasowy o 1 1 . lutego do 1 1 . marca 1875. 
P r z y c h ó d .  Ze złożeniem rachunku na dnia 

10. lntego b. r. postało w kasie gotówką 744 zł. 
85 ct. Od 11. lutego do 11. marca b. r. wpłynęło 
od pojedynczych członków Stowarzyszenia jako 
zwrot taliczek i procentów toż samo wkładki na 
udziały 1170 zł. 26 ct. Razem 1915 zł. 11 ct.

R o z c h ó d .  W tym samym czasie wydano 
nowe zaliczki, wypłacono występującym członkom 
ich złożone odziały, jako też na koszta admini­
stracji 1137 zł. 51 ct. Pozostało w kasie gotówką.
777 zł. 60 ct.

Jednocześnie uwiadamiam, że prezes Stowa­
rzyszenia zostając chroniczną słabością nawiedzony, 
z powodu tego oddal prezydjum w moje ręce, a 
zatem w odnośnych sprawach do mnie udać się 
proszę. Z powoda, że rachunek roczny 10. kwie­
tn ia b. r. za rok 1974 zamknięty zostanie, npra 
szam wszystkich czynnych członków Stowarzyszę 
nia, aby nadesłały swoje książeczki kontowe wraz 
z wkładką za marzec, a będące w restancji, z da- 
wniejszeml nieuiszczonymi ratami, do potwierdzenia 
co je s t tem więcej pożądanem, aby rachunek jak 
najdokładniej mógł być sporządzony i walnemu 
zgromadzeniu przedłożony.

Zaleszczyki 10. marca 1875.
Kompert, de Schiller,

raehm istr-. wice prezes i kasjer.
— K w in ite t nieustający fundacji imienia Ka 

rola Szajnochy ogłosił sprawozdanie z swych czyn­
ności za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1874 r. 
Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że majątek 
fundacji wynosił na początku zeszłego roku fandu 
szu żelaznego 24.744 zł. 28 ct., fundusz rezerwo 
wy zaś fundacji wynosił 719 zł. 79 ct.

W  ciągu foku 1874 wzrósł fundusz żelazny o 
370 zł. 34 ct., zatem z końcem grudnia 1874 w

tłych i sprawiedliwych, poleci przez ludzi nieinte- 
resowanych zbadać całą sprawę na miejsen i unie-

imiennej wartości wynosił fundusz żelazny 25.114 .walni ak t wyboru, wśród takich dokonany okoliczno
zł. 62 ct. W tymże roku powiększył się fundusz 
rezerwowy o 154 zł. 25 ct., posiada więc obecnie 
efeKta imiennej wartości 874 zf. 4 ct.

Dochód z funduszu żelaznego był w r. 1874 
1306 zł. 13 ct. Z samy tej odłożono do funduszu 
rezerwowego 10 proc. t. j. 130 zł. 61 c t .; zapła­
cono piątą ratę należytości rządowej 189 zł. 60 ct, 

wypłacono pan? Joannie Szajnochowej, wdowie po 
p. Szajuosze 985 zł. 92 ct.

Dochód w zarządzie fundnszem rezerwowym 
wynosił lazem 241 zł. 60 ct. i takąż sumę przed­
stawia następujący rozchód: Wypłacono pani Jo ­
annie Szajnochowej 39 zł. 82 ct., kapiono dwa listy 
zastawne galic. banku hip. po 88 zł. 32 ct. i po 
90 zł. i alokowano w kasie oszczędności 23 zł. 
46 ct.

W sprawozdania składa także komitet podzię­
kowanie za dar zrobiony fundacji a mianowicie pa­
nu Gersonowi Wojciechowi z W arszawy za obraz 
jego, przedstawiający króla Łokietka ua wygnaniu 
otoczonego włościanami.

Datki dia fundacji uprasza komitet nadsyłać na 
ręce Wgo Oktawa Pietruskiego, członka Wydziału 
krajowego. Nazwiska ofiarodawców podane będą do 
publicznej wiadomości.

M ikołajów. W sprawie wyboru nauczy­
cielki, kierującej szkołą dziewcząt w Mikołajowie, 
otrzymujemy od człowieka wiarygodnego , powsze­
chnie poważanego i zajmującego wybitniejsze s ta ­
nowisko w prowincjonalnej hierarchji autonomicz­
nej, następujący list z zaręczeniem prawdziwości 
podanych w nim faktów: „Należę do spokojnych
i cierpliwych ładzi i mam tak wysokie wyobrażę ■ 
nie o trybnnaie opinji publicznej, iż wielką ,mnsi 
być potrzeba, kiedy postanowiłem odwołać się do 
tego trybunału, w obronie srodze skrzywdzonej sie­
roty. Je s t nią panna Kasprowiczówna, nauczycielka 
w Mikołajowie. W 1860 r. otrzymała kwalifikację 
nauczycielską i od tego czasu oddaje się swemu 
zawodowi z lak wielkiem zamiłowaniem, poświęce­
niem i znajomością rzeczy, iż zjednała sobie po­
wszechny szacunek 1 wdzięczność tych, którzy spra­
wę wychowania dzieci naszych stawiają po nad 
wszystkie inne sprawy —  Była najpierw nauczy­
cielką u pp. Benedyktynek, następnie w zakładzie 
sierót św. Heleny we Lwowie, a od la t blisko 8 
jest w Mikołajowie, najpierw jako nauczyc elka, 
później jako nauczycielka kierująca prowizorycznie 
szkołą dziewcząt. — W czasie tym otrzymała dwie 
pochwały od krajowej Rady szkolnej, jednę pochwa­
lę od okręgowej Rady sznolnej stryjskiej, a niezli­
czone dowody uznania i wdzięczności ze strony ro­
dziców, których dzieci kształci snmiennie i z za­
parciem własnej osoby. — Biedna sierota pobierała 
płacę szczupłą, lecz cieszyła się szacunkiem jej 
okazywanym i nadzieją lepszej przyszłości. Nikt 
też w mieście nie w ą tp ił, że kiedy przyjdzie do 
stałego obsadzenia nauczycielki kierującej, zostanie 
nią wybrana ta, która pełniła ten obowiązek pro­
wizorycznie z zadowoleniem władzy i z niezmierną 
korzyścią dla dzieci. — Stało się jednak to , co 
wszystkim wydawało się być niepodobieństwem. —- 
Na posiedzeniu dnia 11. marca r. b. zaproponowała 
miejscowa Rada szkolna, większością jednego głosu, 
na stalą nauczycielkę kiernjącą nie p. Kasprowi- 
czównę , jak  nakazywały sprawiedliwość i dobro 
szkoły, lecz pomocnicę szkoły Stryjskiej, pannę U., 
jak tego wymagały względy prywatne. — Panna U. 
je s t osobą jeszcze bardzo młodą, pełni zaledwie 
trzy lata obowiązki pomocnicy przy szkole w Stryju, 
lecz za to ma inue własności: je s t pupilką prezesa 
miejscowej Rady szkolnej Mikołajowskiej, mającego 
wpływy wielkie, je s t protegowaną przez członka 
tejże Rady i dyrektora szkoły chłopców, pana Ł., 
którego pan prezes zrobił sądowym prokuratorem i 
innemi obsypuje względami, je s t nareszcie protego­
waną przez pana S. inspektora okręgowego S try j- 
skiego i najściślejszego przyjaeiela pana Ł. Kiedy 
pan Ł., który jako miejscowy dyrektor przypatry 
wał się przez 7 lat gorliwej i statecznej pracy p. 
Kasprowiczówny, nie miał odwagi, mimo najszczer­
szej ochoty, odmówić jej dobrej kwalifikacji, zastą­
pił go w tem p. S., który objawił opinię, iż nau 
czycielka ta je s t „leniwą“ choć ją  zaledwie parę 
razy widział, a widocznie ignorował pochwałę okrę­
gowej Rady Stryjskiej, kfórej je s t inspektorem. 
Tym i innym jeszcze wpływom udało się wynieść 
pupillę pana prezesa na nauczycielkę kiernjącą, a 
nanczycielce zdolnej, gorliwej, przez wszystkich 
zacnych mieszkańców cenionej, wyrządzić krzywdę, 
wołającą 0 pomstę do nieba. — Pan prezes powia 
da, i i  nikt nie powinien mn brać za złe, że chciał 
pomódz swojej pupilce, lecz gdzież je s t sumienie 
i sprawiedliwość pozbawiać zasłużonej nagrody sie­
rotę, która krwawo przez 15 la t ua nią pracowała, 
gdzie je s t wzgląd na dobro pospolite, - narzucać 
miastu nauczycielkę niedoświadczoną jeszcze. — 
Mieszkańcy Mikołajowa ohcąc dać wyraz oburzenia, 
postanowili przeciw temu aktowi strasznego nepo­
tyzmu, wnieść protest do krajowej Rady szkolnej, 
w nadziei, iż ta najwyższa m agistratura w spra­
wach oświaty naszego krają, złożona z mężów świa-

ści. — Pan Ł. chełpi się wprawdzie przyjaźnią je ­
dnego z członków Rady szkolnej krajowej, lecz ta ­
kiej krzywdy nikt tolerować nie będzie, w kim su ­
mienie i uczucie lndzkie nie zam arły, i komu nie 
są obojętne krwawe łzy sieroty, i kto lęka się Boga 
sprawiedliwego.“

— Wiadomości literack ie , naukowe i 
artystyczne.

— O ile nam wiadomo najświeższy obraz Ma­
tejki (W ernyhora) zakupiony został do W arszawy 
i podobno będzie przez pewien czas wystawiony 
na widok publiczny w sali Towarzystwa Wystawy 
sztuk pięknych.

— Dowiadujemy się iż komitet zajmujący się 
wybiciem medalu na cześć pomordowanych przez 
Moskali unitów, ma zamiai wydać obraz przedsta­
wiający męczeństwo unitów. Rysnnek obraza poru- 
czono jednemu z najzdolniejszych młodych naszych 
malarzy. Widzieliśmy szkic tego rysunku. W gó­
rze, w obłokach unosi się wizerunek Matki Boskiej 
Chełmskiej Na dole w jednej grupie, znakomicie 
narysowanej przedstawioną je s t scena strzelania 
przez Moskali do bezbronnego tlnmu wiościan. Po- 
jedyńcze fignry tej grupy uwydatniają przemawia­
jące do serca szczegóły tych mordów. Po prawej 
stronie obrazka wyrysowano tragiczny wypadek do- 
browolnegs spalenia się Koninszewskiego z całą 
rodziną, byle tylko nchronić się od przyjęcia szy- 
zmy. Na obrazka widać palącą się stodołę, a w pło­
mieniach modlącego się bohatera wiary i jego mał­
żonkę trzymającą niemowlę na ręku. Wykonanie 
rysunku jest pod każdym względem artystyczne. 
Obrazek, który za bardzo tanie pieniądze będzie 
sprzedawany, wyjdzie odbity na kamieniu w dwóch 
edycjach, pierwsza czarna, druga kolorowana. — 
Powinszować należy komitetowi szczęśliwego po­
mysłu, a życzyć jak  najprędszego wydania opisa­
nego obrazka.

—  Niedawno wyszła z druku w Krakowie od­
bitka z 2 . tomu sprawozdań Wydz. hist. fil. akad. 
umiej, zawierająca „Krytyczny rozbiór dziewiątej 
księgi Jana Długosza H i s t o r j i  p o l s k i e j  przez 
Aleksandra Semkowicza. Pierw sza ta praca młode­
go antora je s t gruutownem badaniem źródłowem. 
Długosza h isto rja jest bezwącpienia dziełem, jakiem 
żaden naród w owych czasach pochlubić się nie 
mole. Słusznie więc poddają nowsi badacze każdą 
księgę osobnemu studjum, aby kiedyś gdy ta  rao 
zolna praca ukończoną będzie wydać o całem dzie­
le sąd nie jnż na błahych zarzutach, lecz na do­
wodach oparty. Tym sposobem opracował Herda 
dziesiątą księgę a Girgensohn siódmą — teraz le ­
ży przed nami opracowanie dr. Semkowicza i lez- 
wątpienia praca jego przewyższa grnntownoscią obie 
poprzednie i wykazuje z wielką sumiennością zkąd 
czerpał wiadomości do swej historji Długosz. W  alle- 
gatacli prostuje nieraz autor Voigta i Cara i do­
daje nowy pominięty przez poprzednich badaczów 
szczegół do życia Jana z Czarnkowa. W ogóle ca­
ła książka na każdej karcie przynosi nam coś no­
wego i jeżeli o co, to tylko o sposób traktowania 
rzeczy musimy się z autorem posprzeczać. Autor po­
szedł w układzie swej rozprawy za Girgensohnem, 
który pod tym względem nie może stanowić żadnej 
powagi. Podział na sprawy o tyle tu w opracowa­
niu takiem jest niestosownym, ile że niejedna kwe- 
stja  dwa razy niepotrzebnie poruszoną być musi. 
Czyżby nie lepiej w opracowania takiem trzymać 
się porządku chronologicznego? a z kuńcem dopie­
ro dodać, jeżeli to w ogóle było by potrzebnem, 
podział na sprawy, rekapitulując krótko wyżej po 
wiedziane ? Z końcem spodziewaliśmy się także ja ­
kiego ogólnego sądu o tej księdwe Długosza, któ­
rego brak dotkliwie czuć się daje

gospodarczych (§. 48 statutu). 6) Ustąpienie 4 
członków Rady nadzorczej i nowy wybór w ich 
miejsce stosownie do §. 24. statuta.

Drohobycz dnia 16. marca 1875. 
jFranciszek Pflanzer, Dr. W ładysław Wolski,

kasjer. dyrektor.
Ja n  Niewiadomski, kontrolor. 

Galicyjski zakład kredytow y włościań­
ski. Stan >a dniu 29. lutego 1875. Aktywa:

kościelnej, co też w yzyskał dziekan Pfiiigl we 
wczorajszej debacie nad ustaw ą o starokatoli­
kach. Na zapytanie telegraficzne, wystosowane 
do Dollingera, odpowiedział ten że : „Moje wrze- 
kome przejście do watykańskiego kościoła jest 
kłamstwem, do którego nie dałem powodu1* 

Dnia 17. b. m. we franenzkiem Zgromadze­
niu narodowem, prezydent Audiffret - Pasąuier 
dziękował za wybór i podniósł, że F rancja za­

stań gotówki w kasie centralnej 2 2 4 .4 2 ?  zł. 6 6  c ..  wdzięczą to parlam entaryzmowi, że przebyła
- - - - - - -  ‘ciężkie próby. Na w iceprezydenta wybrano Du-

clerca z lewicy.
Z B erlina donoszą d. 17. b .m ., że w Izbie 

deputowanych odbyło się pierwsze czytanie u- 
stawy o odjęciu dotacji katolickim biskupom. 
Po uzasadnieniu projektu ustaw y przez mini­
s tra  wyznań, zabrał głos B ism ark i oświad­
czył, że nie możua papieżowi, bałamuconemu 
przez jezuitów, być bardziej posłusznym, niż 
królowi. R ząd spełniając swój obowiązek, bro­
ni wolności ducha Niemiec wobec Rzymu. Czym 
to z Bogiem dla króla i ojczyzny. Oświadcze­
nie to Bism arka przyjęto burżliwemi oklaskami, 
Izba uchwaliła obrady nad przedłożeniem w p eł­
nej Izbie.

Podług doniesienia z Petersburga, wiado­
mość o zebraniu się kouferencji petersburgskiej 
w maju niema podstawy, a w każdym razie 
bardzo je s t przedwczesną.

stan gotówki w kasach powiatowych 71.454 zlr. 
34 ct., pożyczki 7,770.551 złr. 64 c t . , salda ra ­
chunków bieżących 1,730.985 złr. 86 ct. Razem 
9,797.414 złr. 50 ct.

Pasywa: Wpisowe w 1875 r. 485 złr., udziały 
623.435 złr. 50 ct. , Asygnaty kasowe w obiegu 
1 ,138.000  z ł r . , listy zamawno w obiegu z których 
631.400 złr. w czerwen b. r. wylosowane będą 
8,024.700 złr. , zalegające od.etki i dywidendy 
10.794 złr. Razem 9,797.414 złr. 50 ct.

W iedeń 15. marca. Na dzisiejszy targ  przy­
pędzono wołów galicyjskich 541, węgierskich 1610, 
niemieckich 338, razem 2489. Z rana płacono g a ­
licyjskie woło 26 50 do 27 zł., jedna partja  28 zł., 
węgierskich 24*50 do 28 zł.; po lOtej godzinie 
targ  się tak zmienił, że o jeden złr. płacono mniej 
za cetnar i ledwie wszystko się sprzedało.

K rzyszto f o wicz, 
Caffe-Stierbok, Leopoldstadt.

Lwów, z lzoy handlu- 
wrj dnia 17. marca 
I. Akcje za sztukę. 

Koh-j gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -C iren . J a s i )  

Bai.ka hip. gal. po aOO zł.
II. L isty last. za lOOzł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a

f  v »» 4 pr. w. a.
„  »  5  P r - °fcre»

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galieji i Bukowiny 6°/ 
losowanie w 15 lat .

III. Obligi za 100 złr. 
Indrmnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miaata Krakowa ■

f, „ Stanisławowa 
IV. Monety.

Dukat holenderski
Dukat cesarski 
Napoloondor
Pól imperjal rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
8re !■[•■>

Wiedeń d - 15. m arca. 
Pov,a,:echny dług państ.

(7,s 100 złr.)
Beut mstr. w banku. 6 pr.

, „ w sreb. 5 „
' io39 oałe losy (m. k.) 

3  g it'39 b , losu „
C 'P i;-64 po 250 zł. 4 pr. 
£* £ lt-60 „ 500zł.w.a.5pr 
£  o 1860 „ 100 ,  „ 

li 64 „IOO „ ,
L icy <iit. dom po 1206 pr
Obli* ind«. za LOOzł. 
Galicyjskie

'sslri*
Inne publiczna pożycz 
Węgier.poi-kcLpo 120zł.6p 
Węg. poi. prem.po lOlzlr 
Tarscka pot. kol. po 100 fr

Akcje bankowe.
Asglo-austr. po 200 zł. 120 
Booencred.au.po200zi.40 pr. 
Zak t. kr.dla b.i prz. po lBOzł. 

t  p węg. 200zł em 80p

pi*cąi'/ : ,d a ją

M r W. tt

?31 50 
143 50 
139 50

233 50 
M 5 -
242

85 75 
76 30 
85 5 
8 9 0 0  
97 75

86 25 
76 to 
96 -5 
90 50 
99

89 75 30 75

85 75
90 — 
16 -  
14 .5

8 6 4 0  
91 -  
17
16 25

6 1. 
5 16 
8  84 
8 96 
1 62 
1 53 
1 63 

1 0 6 -

5 20 
5 23
8  91
9 10 
1 5 0
1 64 
1 64

'0 6  25

71 55 7 1 6 5
76 94 76 i o

2 /3 275
248 50 • 2 4 9 -
i< 4 65 1 ( 5 -
1 1 2 ''O 112 8
I J 5 7 0 -------
1 3 9 - 139 25
27 — [27  25

85 80 86  26
f 3 50 8 1 2 5

99 80 1 0 1 2 0
83 25 88  75

1 4 6 - 146 5C
1 3 4 - 136 —
238 75 239 —
2 2 1 - 221 25

T ow .eskont. n. aust. po 5 0 'v l  
F ra n co -a u str . po 100 z 'r

im. 40 pr..................
F ranco  w ągier, po 200 zi 

om. 40 p r. . 
l a l .  bank h ip . pc 20 ' 7.!

am. 80 pr. . . 
tra ł bank d ia  ban d . i prze -

po 200 z ł r .....................
(la l zakł. kr. ziem  p<> 200zi 
G al. bank  k raj. p o  200 z łr  

em. 50 pr. . . .
R eu ten  bank po 200 z lr . 
B anku n ar. a u s tr  po 600 * 1 
Banku poważ, auo.po 2007.Ir 
D nionbank po 206 z h \  
V erein#bank po200zł.o .40p. 
V erkebrsbauk pow .po200zł 
W ied. bankvor. po 200 z łr 

Akcje koiei. 
Albrechta po  20C z łr . 
A lfó ldzkiej po 200  z lr . sreb 
D niestrzańsk ie j „ ,
E lib ie ty  ,  m. k
Ferdynanda pó łn . po )f-*• 

z łr . m k 
Frunc. H t  v 2r n -> -  w s 
Kol g a l.K arL . po 2 0 0 zim  
L w / ’'  - * .i* - o „- 
K or. 8zl. (cent.) po 200  z łr .a  
A net.pó łn .zacb .po  200 z ł  sr 

„ „ l i t .B .  po 200 z ł sr
Rudolfa po 200 z lr . s. r. 
SUdmiogr. po 200  w. a. sr. 
S ti.a tse iab . Ges 200 z ł  w. a 
rffidbalm  po 200 z i. s ie b r. 
T ram w ay  wied. po 20  j z\ 

gal. (L u p . )po200z 1. w.a 
W ąg.pół. w schódp.200 z ł. s 

■ wsch. (Ostb.) po 2(X 
z łr .  w. a. . . .

„ zachód. (We.-tb.) pc 20< 
z łr . w. a. . .

Akcje przemysłowe.
B udow .T ow .anatr p o 2 0 0 z ł 

a „ Wied. ,  100 „
,  ta n ic h  p o m .p o l0 0  z 

Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden c re u . a lg. o st.5 p r.sr .

,  sp ła ć , w 38  lat. .5 p. wa 
G al. Tow . k r . ziem . 4 p i. w .a 

,  „ b p r. w . a
G alic . bank hip. 6 p r. w.

Zuk. k r. w łość. 6 p r w a

320 

55 

61 0

mla i
5 3 0 -  

55 25 

62

163

15 ?6 
29 Ml 
96 50 

118

82 
131 —

188 _

1980 
b7 75 

236 5" 
144 75

160 
80 

1 4 6 * 5  
102 
312 

37 —  
122 50 
124 
121

133 5

19 -  
3 0 * 0  
11 50

96 40 
8 7 -  
76 50  
85 86 
90 25  
99 -

96 ) -

117 -
30
97 50

119

8 5 -
m  -

188 5;

1985
68 5n 
81 _  
45 2

161 I
60  !jf 
« 2 5

313 7. 
137 71 
1Z3 50 
125 _  
121 50

56

[33 7

^ 5 0  
31
11 70

S6 75 
87  50|

86 kO 
91)50 
99 60

Bank nar austr. m k r pr
> s ,  W. a

Obligacje p ie rw u z e r :  
stwa koioi- (za KKtzh
A lbrsch tii.po300zl.6 ji. i 00 
A lfo ldz 200 z l  fi pr. «r. w ;i 
C zeiks z.300 7.1. 6 p. nr. ■ a 
D n ifstrzań ak a  3 f O „ 
' ' l i b i f t j p i :  6 p r .  srcl r  "• 

e.m  IflCS? -  p  
•nv 1 9 7 ' ■ p. 

it '”)
F erdynandapO m . i p r .  ra k 

„ „ 6  pr. w a
,, „ b p r. sr.

G&l. K. L . BCO z ł .5 p r.sr.w .a  
. I I .  em . 5 p r. B 

i I I . em. 1871 BO) 
ń IV. em. a 800 zl. 5pr. 

Lw. Czer. Ja s . I . em . 188 
300 zł. 5 p r .s re b r.w  n 

Lw. Czet. Ja s . I I .  em . 186 
300 z l. 5 pr. e rebr w. a 

Lw Ozer. Ja s . 111. em  18K> 
800 z ł. 6 p r. sreh r. w  ś 

Lw C z e r .  J u .  IV. em. 18 
80C zi. t  p r. srebi w 

R udolfa  po 3 X )z ł.6 p r.sr.w .i 
em. 1869 po 300 zl 

5 p r .  srebr. w r, 
1872 p °  300 z l 

* 5 p r. s reb r. w. e 
tSiedm grodz. 500 fr  5 p r

Papiery loteryjne (w
Ż ak .k r.d  hand.i prz.po 0 0 z 
K lary  po 40  z lr . m . k. 
Keglevich „ 10 „ •
K rakow ska po 20 z łr . 
Palffy  ,  40 „ >
R udolfa „ 10 „ s
Ks. Saim  „ -/O „ Ł
3 t. G enoiz „ 40 » ,
S ta n is ła w .(p o i.)  po SOzl.Wa 
W aldsie in  po 20  z ł .  m . k 
W in ć u a g rż tz  po 20  z ł. t
Dewby (3mie:i . ;zne 

B erlin  100 tal.
F ra n k fu r t  100 z ł. (sfiddeu* 
H am b u rg lG O m ark . banko , 
Pondyn  10 ft. sterl. 
F a r y i .  100. fran k

l a

95 -

7 :5 0
7775

30— 
9350 
92

95
92 26

U '5 ’'

n i  50 
99 —

7 9 -

-5»

9 i6 0
91

9075
777

169
275' 

375 
1696 
27 6 
1375 
345 
2750 
1 5 -  
2326 
2050

5 4 -
54 U

11150
4405

9 6 )6

7175
7825

3 1 -
i

926^ 
997 -

9650
975

106

02-
9950

7950

Gospodarstwo przemysł i haudel.
Ogólne Zgromadzenie

członków Towarzystwa zaliczkowego w Drohobyczu 
stow. zar. z nieogr. poręką w myśl §. 40 statuta 
odbędzie się dnia 25. marca 1875 r. o godzinie 3 
po południu w sali posiedzeń Rady miejskiej, o 

czem interesowanych się uwiadamia. 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie dyrekcji

z czynności za 1874 r. 2) Sprawozdanie Rady nad­
zorczej. 3) Przyjęcie rachunków z 1874, i wydanie

Ostatnie wiadomości.
Czas donosi, iż ze Lwowa otrzymał wiado­

mość, że ks. Leon Sapieha zamierzył podać się 
do dymisji z posady marszałka sejmu i preze­
sa Wydziału krajowego. My tu we Lwowie nic 
o tem nie wiemy i niezawodnie nie ze Lwowa 
otrzymał tę wiadomość Czas Ucz z Wiednia, 
gdzie pan minister-rodak pracuje nad tem, a- 
żeby wyforytować na marszałka sejmowego i 
prezesa Wydziału krajowego Ludwika hr. Wo- 
dzickiego, więc przedtem potrzeba skłonić ks. 
Sapiehę do rezygnacji! Z zalecenia ministra 
już musiał byc przed rokiem hr. Ludwik Wo- 
dzicki koptowany przez Radę zawiadowczą 
kole: Karola Ludwika na czionka jej. Teraz 
dowiadujemy się, iż Frankfurtczykom, zasiada­
jącym w komitecie akcjonarjuszów kolei Al­
brechta, zalecił pan minister-roaak, ażeby na 
mającem się dnia 22. marca odbyć walnem 
Zgromadzeniu wybrali dr. Wiktora Zbyszew­
skiego i barona Augusta Romaszkana na człon­
ków Rady zawiadowczej tej kolei, jako mężów 
bardzo światłych i wysoce poważanych w ca­
łym kraju!

Apropos forytowania Ludwika hr. Wodzi- 
ckiego, teraz dopiero jasnem się staje, zkąd się 
nagle wzięło Dziennikowi Polskiemu na tak 
siarczystą obronę hr. Stanisława Tarnowskie­
g o ! Sojusz mameluków z partją krakowską już 
jest dokonany i tym sposobem ma być przepro­
wadzoną walka przeciw opozycji antiministe- 
rjalnej i anticentralistycznej, w czem ma dopo- 
módz hr. L. Wodzicki.

Podróż cesarza do Dalmacji zaczyna na 
bierać ogromnego znaczenia. We W łoszech bar­
dzo pomyślne wrażenie wywarło, że cesarz na­
znaczył Wenecję na miejsce spotkania z Wikto­
rem Emanuelem; gospodarz sam przybędzie do 
Wenecji, aby kierować przygotowaniami na 
przyjęcie gościa. Flota włoska ma cesarzowi 
towarzyszyć. Niemniej pomyślne wrażenie wy­
warło to, iż „odwieczny wróg“ przybywa, a 
„serdeczny przyjaciel11 tj. Wilhelm pruski do­
tąd jeszcze nie przybył. Koio Kotoru, zapewnb 
w St. Trinita powita cesarze książę Czarnogó 
r y ; tam też ma przyDyć basza Albanii i spe­
cjalny wysłannik sułtański, aby pod OKiem ce­
sarza zagodzić sprawę podgorycką

Komisja Izby posłów do wniosku Prombe- 
ra (o wydanie pragmatyki służbowej dla urzę­
dników) uchwaliła odroczyć swe uchwały do 
jesieni, podczas feryj jednak pracować, ku cze­
mu pp. Promber, Smolka i Harrant (ze stron­
nictwa prawa) przyrzekli pomoc najszczerszą. 
Odroczenie to uchwalono z powodu, że rząd 
dotychczas nie nadesłał żądanych dat, potrze­
bnych do uregulowania pensyj wdów i sierot 
po urzędnikach.

Z Wiednia donoszą d. 1 7 . b. m .: Presse

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt d. 17. marca. Izba posłów. M i­

nister T isza przedkłada projekt nowelii do 
ordynacji w yborczej, wedle której mają być 
do spisu wyborców ci w szyscy jeszcze w zię­
c i, którzy do 15. kwietnia zapłacą zaległe 
podatki. M inister upraszał Izbę, ażeby uchwa­
liła  tę now ellę jeszcze przed św iętam i W iel- 
kanocnemi.

Londyn d. 17. marca. „T im es“ dono­
szą z K onstantynopola, iż nieporozumienie 
m iędzy Turcją a Austrją w kwestji kolejo­
wej ugodnie załatw iono.

Belgrad d. 17. marca. Skupczyna o- 
św iadczyła się za nagłością wniosku, ażeby 
książę wraz z skupczyną ustanow ił następcą 
tronu. Gdyby książę tego postanow ienia nie 
uczyniw szy, zm arł, ma naród sam wybrać 
księcia panującego z wykluczeniem  rodziuy 
Karageorgowiczów.

dyrekcji absolutorjum. 4) Podział czystego zysku 
5) Zatwierdzenie przystąpienia Towarzystwa zalicz-1 p isze : Wczorajszy Yaterland  podał wiadomość, 
kowego do Związku stowarzyszeń zarobkojyycli i | że_D ollinger_w ystjy )^  ze starokatolickiej gminy

O

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B erlin , 16. marca. Rnss. Banknoten 283.50. Credit. 

Act. 434 — Lombarden 249.—  Galizier 105.25 
Staatsbahn 565.50 Rumanier 35.80 Oesterr.-Bank- 
noten 183.75 Uaposobienie:— .

W iedeń 17. m arca 1875. 
fodzina 10. minnt 43 przed południem.

Akcje kred. 238.75.
Unionebank Z14 25.
Kolei Kar. Lud. 232 75.
Franko - anstr. 55 50.
L o sy zr. 1860 112.75.
Staatsbahn —.— .
Ostbahn — .— .
Rnbol papier. — .— .

Wiedeń 17. m arca  1875. 
godzina 2. u in n t 15. po południa.

Angle-anstr. 143.—
Tereinsbank -------
Kolej poludn. 139.50
Baubank 19.50
Obiig. indem. — .—
Wied. Tramw. — .—
Napoleondor 8-87
Usposob. stałe.

Akcje fran.-aug. 
Anglo - anstr. 
Kolej Kar. Lad. 
Kolej* poładnio. 
Kolej Elibiey

54 50. 
139 75. 
235.—  
139.— . 
188.— .

Węg. Nordotstb. 120.— . 
W iener-Banges. 37.75. 
Gal. indemniz. 85.75. 
Franco-H.-Bank 64.50. 
Losy tureckie 56.65. 
Kolej państwow. 309. — . 
Wied, Bauver. 3160 . 
Usposobienie spokojne.

Węgier, kred. 223.—
Unionsbank 111 50
Nordbahn. 197.—

Kolej' AlfSd. 134 —
Kolej Lw.-ezer 143.50
Yereins-Bank 28.—
Węg. Ostbahn. 57.—
Losy z r. 1864 139.—
Verk8hrsban 97.—
Banbank-Aet. 18 50
Bankyerein 120.50
Losy węgier. 83.75

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Cennik nasion“ jarzyn, kwiatów, traw i 
wszystkich gatunków pastewnych, Karoliny 
G a i s t l e r  we Lwowie.

92M)
9)25

9126
7925

950 
28 -  
1425 
1 7 -  
2 7 '5  
1425 
3550 
2175 
16
2375
2150

5410 
6410 

1'. 140
4410

Zupełnie świeża
EKafe. n  io s e n n a

B R Y N D Z A
w h a u d lu

Karola M a n a .  #
: ® o p o o c >  

Poszukiwani są
n a ty c h m ia s t :

1. E k o n o m  bezżeDLy, obeznany z p rak - 
tycznem  prow odzeniem . g ospodars tw a.

2. O grodnik bez ien n y , znający  się na 
u p raw ie  ch m ie lu  i m alw y  czarnej.

T y lk o  f r a n k o w a n e  zg łoszen ia z d o ­
łączen iem  odpisów  św iadectw , m ogą być 
u w zg lędn ione. A dresow ać do zarządu  dóbr 
G U Y C ZY N A  poe ta  D y n ó w .  1667 1 - 3

OgSXXXSXZXX\
f  T O W A R Y  K O L O N I A L N E , ' 
1  OWOCE,
>  W I N A  i  H E R B A T Y

w n a jp rz e d n ie js z y c h  ro d za jach

najtaniej
1602 p o leca  h a n d » l 3— 3

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie w Rynku I. 42.

[ I d  P rz y  k u pn ie  tow arów  za 50 
i ł r .  na  raz  a  za  go tów kę, o d se tk a  
franko k o le ją  to w aro w y m  pociągiem .

  S zczegó łow e cennik i nad se łam
na ż ąd an ie  f ran k o  o d w ro tn ą  p o c z tą .^ B

■i j w v w K

Przedsiębiorca
z kapitałem 10000 zł.

któryby w M I E Ś C I Ł ' o kilkutysię­
cznej ludności, w miejscu ku temu uaj- 
dogodniejszem, na gotowej młynarce w 
każdej porze roku obfitującej we wodę 
mając wszelki materjal budowlany pod 
ręką, ua miejscu mającego się zburzyć 
starego wystawił M Ł Y N  — nowy 
amerykański, zaś włożony w tę budowlę 
kapitał z procentami, mógł sobie z 
czynszn dziesięcioletniej dzierżawy w ra­
tach rocznych potrącać, może w każdym 
czasie zawrzeć, w tej mierze układ pod 
u a j k o r z y s t n i e j s z e m i  warun­
kami. 1660 1—1

Zgłosić się do Administracji dóbr 
ŹMIGROD-NOWY z pr/.yległościami.

Angielski zegar
(Ścienny a n t y k ,  przesz ło  300 l a t  s ta ry ,  
je s t do sp rzedan ia . Do w id zen ia  w h o te lu  
R e iss , pokój n r .  5 p rz y  u lic y  K a ro la  L u ­
dw ika , codzienn ie od godziny  3. p o p o łu ­
d n ia , 1677 1—2

Na ulicy Janowskiej pod 1. 305 jest

Realność
do sprzedania, składająca się z Domu 
(cztery stancji) i placu do budowania. 
Bliższa wiadomość u św. J u ra  pod
nrem 2. 1671 1— 3

W  now o urządzonym  cesa rik o -tu reck im

C Y R K U  pod dyrekcją Józefa Derssina,
d y re k to ra  cy rku  Je g o  C esarsko S n łta ń sk ie j M ości. 

Dziś d. 18. marca 1875
o 7m ej godzin ie  w ieczór

W ielkie przedstawienie
w y łs ie j sz k o ły  jazd y  i t r e su ry  ko n i, g im n a s ty k i, b a le tu , 

pantominy itd.
Zakończy:

„Z bójcy o p ó łn o c y " ,
wielka pantomina historyczna którą wykona 40 osób na koniach.

„Tableau* będzie oświetlone ogniem bengalskim. 1461 16—?

5000 ft. drożdży!
Już o l dziś można zamawiać l i n j l e p s z e  d r o l -  

t l i e  p r a s o w a i i e  g. i a lu r w k k

Ad. Ig. Utaatnera i Syna
w Wiedniu SC Marx

W JEDYNYM  SKŁADZIE dla GALICJI
KAROLI BALŁABANA we Lwowie

Na zbliżające się święta W ielkanocne uskutecznia 
posyłki HANDEL

Karol Balłabana. we Lwowie
n a j p ó ź n i e j  u a  d u i u  2 1 .  m a r c a  1 8 7 5 .

Dobroć i pewność drożdży z tej fabryki są ogól- 
uie znane, a Szan. Panie, chcące mieć łądn e, dnże 
i lek k ie  pieczyw o, zapraszam o łaskawe zamówienia. 

Sługa uniżony KAROL BAŁŁABAN.



Filcowo w różnych 
Mater. jalnt)  szyte 
S t o n u u w e  i p anam a  
Czapki  różnego rodzaju 
Deszfzochrony  j edwabne  
Deszczochrony a lp a k a

KAPELUSZE
fasonach i gatunkach od złr. 2 .50  do

» n 2. „

,  „ 1-bO „

» » 1 • »
» n P -—  »
n * 2 .50  „

Łaskawe zlecenia

MAGAZYN KtAPEŁUSZOW
MARCINA MULLERA

we Lwowie przy ulicy Halickiej pod 1.17.
poleoa św ieżo nadeszły tra n sp o rt

NOW OiCl
n a  S e z o n  w i o s e n n y  i l e t n i .

1! iifllrnt.pp.7ni Si i 91. ę ip  i\*il\rrnt.nn. r m p / r a  7;i n t»rL»iiłri n ic

C E N N I K
<

<

Towary
t  .k ie r  na jlepszy  fn n t  29 c.

„ dobry  27, 28 c.
K aw a C eyl»n duża 1 z ł.

„ d o b ra  96 c.
„ p ięk n a  92 c.

M ig d a ły  w ybrane  60 c,
„ d robn ie jsze  56
|  w łu p k ach  1.20  c.

R odzynki su łta ń sk ie  44 c.
„ duże E lem e 36 c.

, czarne d robne 31 c
„ n a  g a łą z k a c h  1 z ł

C y k a ta  w ło sk a  cukrow ana 1/20
A ra n c in i d robne 72 c.
M a rm o lad a  w łoska 48 c.
P o w id ła  dobre 22 c.
P a k te le  A le ia n d r . 56 c 
O rzećhy  tu re c k ie  36 c.

„ tłu c z o n e  64 c
Za opakow anie nic nie liczę, 

'  IS"

W  i n a
Z ie len iak  d obry  60 c.

„ s łodszy  8 0  c.
„ w y tra w n y  i s iln y  1

M aślacz 1.20 i 1.4Ó.
Ti kaj w yborny  2 .50  i 3 zł. 
Jnegy lau er .2 0 .
Y ósh .u er 95 c. 
f iu rg n n d e r  95 c.

z ł.

E lo s te rn e u b u rg e r  95 e. 
S ch a teau z  P a lu g y a y  1.20. 
C la re ti 75 c.
B u d a j 75 c. 1673 1— 4
E rla u e r  70 c.
B a k a to r  90 i 1 20.
N u sb e rg e r  8 0 ^ .
R u s te r  dam sk i 90 c.
L u te n b e rg e r  1 i '..30. 
Jo h a n ism rg e r  2 zł. 
P ra la se n w e in  i,4 0 .
S te in w ein  lL 1.50, *1, 3 zł. 
G dańsk ie  l ik w r ry  90  c.
S ta rk a  60 c ,, SUwowic.i 80 c. 

w y sy 'k i U 3knteczniam  o d w ro in ’e. '~^zsr

czyli sw o isty  
L ek przeciw  s ł a ­
bościom  p ie rs io ­

w ym , kata ro m , 
słabościom  p łu c  
g w a łto w n y m  i 
ch ron icznym  i 
różnych  p o sta c i 

suchotom .

Cyhndry najnowszego fasonu jedw. po zł. 6, 7 do 8. 
Cylindry fiicowc popielate i czarne od zł 6 do 8. 
Chapeau-Claąue atłasowe i matowe po zł. 6, 7 do 10. 
Koszule białe od zł. 2 do 8.
Koszule kolorowe od zł 1 50 do 3.
Koszule oxford prawdziwe angielskie po zł. 4

miary  wziętej  wewnąt rz  kapelusza, .

Zatwardzeniu
zapolńega się i leczy przez

I
n
i
i
8

Je d y n y  juk i p o ­
tw ie rd zo n y  zo­

s t a ł  przez

Dr H. Fremineau,
P o k to ra  nauk, 
uw ieńczonego 

przez fa k u lte t 
m edyczny, A p te ­
karza* lionorow e- 
i^goj Isze j k lasy .

O CHARO ŁE C H A N T R E L
przygotowiiny z Kwasmm Fosforanu W apna.

Używa *i. wszystkich bez wyjątku chorobach organów od<i**chowycU i  pomyślnym 
skutkicro, ni**s7,koilząc bynajmniej kuracji racjonalnej. 

r L w o w i e  w aptece p. IWIKOLAbCH ; w Urodach w aptece p. K u l l a k :  w Kra­
kowie w a tec p. T r a u c z y ń s Sc i e % u. 1035 12—24

rl P i Ffi rs ta
nowo ohóorłcny

Z a k ł a d  i n ó u n y c h  m an uf  a k t ó w
Wiedniu, Alserstrasse Nr, 39.

L. 15782/73.

Ogłoszenie licytacji.
Rada król. stołecznego miasta Lwowa uchwałą h  dnia 25. lutego 

b. r. postanowiła oddać w przedsiębiorstwo wykonania ręcznych robót 
publicznych przez technicznie uzdolnionych ludzi około konserwacji i re- 
konrtrukcji dróg zw rowanych w mieście Lwowie na lat trzy o d  1 . 
N ly c z n ia  1 8 7 5  d o  o s t a t n i e g o  ' r n a m a  1*478,1 a mianowicie:

a) tłu; zenie kamienia, ryuiaku i szabrów kwarcowych na drogach 
lub na placu składowym, za wynagrodzeniem od metra sześciennego 
ułożeniem w przyzmy, ^

b) wyrąbanie warstwy żwirowej iuo fundamentów na drogach, dc 
robot publicznych celem następnego zasypania i ubij a ziemi od metra 
sze iennegt^K: • J* ■ y 1

c) układanie nowych fundamentów na drogach z kamienia łama­
nego lub ryniaku z wypełnieniem szpar szabrami i ubiciem tychże za 
wynagrodzeniem od metra sześciennego wyrobionego materjiła,

d rozścielenie żwiru na drogach wraz z b goż rozwożeniem tacz 
kami z:, wynagrodzeniem od metra sześciennego wyiobionego materjału,

e) ścinanie bankietów na drogach dla ułatwienia ścieku wody de­
szczowej lub inne płytkie zebranie pagórków i wypukłości ze żwirową 
skorupą — celem zrównania i przedłużenia płaszczyzny d ogi za wyna­
grodzeniem i d metra bieżącego bez różnicy szerokości,

f) wykopanie nowych rowow w ziemi rosłej lub uamulistej, na i 
boczu drogi lub okopywanie pagórków celem zplanuwauir powieizchni 
za wynagrodzeniem od metra sześciennego,

g) wykopanie rowów pod war.-twą żwirową lub na drogach ziem­
nych, celem następnego wykonania robót publicznych z następnem za­
sypaniem i ubiciem ziemi, za wynagrodzeniem od metra sześciennego,

h) czyszczenie zamulenie rowów przy drogach, od metra bieżącego,
i) potłuczenie i rozplanowanie rumowiska i gruzu przy naprawie 

dróg przedmiejskich i ścieżek plantacyjnych oraz tegoż ubicia dobuiam. 
za wynagrodzeniem od metra sześciennego

Tym celem przeprowadzoną zostmie d n i a  1 2 . k w i e t n i a  1 8 7 5  
o godzicie 12. w południe l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  w biurze III. Ma­
gistratu przez of rty pisemne.

Chcący się ubiegać o przedsiębiorstwo powyższe winui w brminie 
powyż ustanowionym wnieść na ręce Komisji licytadyjnej swuje należycie 
sporządzone, ostemplowane i opieczętowane oferty pisemne i wyrazić 
w rakowych dokładnie słowami i cyframi.

a) cenę żądaną za potłuczenie jednego metra sześcinnego z ułożę 
niem w przyzmy:

kamienia białego,
ryniaku,
szabrów kwarcytowych,
b) cenę żądaną za wyrębanie jednego metra sześciennego warstwy 

żwirowej lub fundamentowej na drogach,
c) cenę żądaną od wyrabiania j<dnego metri sześciennego, kamieni 

łamanych przy układaniu nowych fundamdntów,
d) cenę żądaną od wyrobienia jednego metra sześciennego żwiru 

kamiennego przy poszutrowaniu dróg makademizowanych,
e) cenę żądaną od metra bieżącego ścinania bankietów przy dro­

gach lub innych pomniejszych wypukłości,
f> cenę żądaną1 wa‘ w)-kopanie jednego metra śześeiennego rowu lub 

pagórka w ziemi rosłei lub na mulistej i złożenia tejże na uboczu celem 
następnego wywozu,

g) cenę żądaną za wykopanie jednego metra sześciennego rowu 
w ziemi rosłej lub na mulistej £ następni m zai

h) cenę żądaną za wyczyszczeueni metra

we
Najobfitszy wybór wszelkich gatunków matorji wełnianych na suknie,  w kolorach najmo­

dniejszych i w najlepszych jakośćiach na t«.rażniejs/ y sezon wiosenny, prawdziwa p e r k a l e  
k o B c n azo iifiltl* , b r y l u n ty u y ,  p i k i  łokieć i pięć czwartych łok. sser. płótna, łokieć i pięć 
czwartych łok. s«er. szyfony, biało i kolorowe płóeienka, ręczniki, serwety, obrusy lniane, dre- 
lUzki na pokrowce meblowe, firanki muszlinowe, barchany) białe i kolorowe chustki do nosa 
lniane, mocne kobierce na posadzki, pończochy, kraw atki dla mężczyzn i dam i wiele innych 
artykułów.

Zamówienia załatw iaj a sie rychło i rzolclnie i wzo-ki i cenniki wysyłajn się n« żąda­
nie franko. ‘ ‘ Hvr;4  I  l ‘>

Przed S więtami
poleca księgarnia

F .  I I .  E I C H T E R A
wc Lwowie

PRAKTYCZNE PRZEPISY
pieczenia ciast świątecznych

przez Florentynę i Wandę
F e n a  50  e t .

T ych  tum ych  a u to re k :
K U C H  I R K Ę  E O L S K Ą  2 części za  1 zl. 
P R Z E P I S Y  Ś M A R Z E N IY ‘2 części za 50 e t 

oraz  S c h m id ta :  1076 I 2
K U C H N IĘ  P O L S K Ą  za 2 z ł. 12 c t. i 
Zbiór um iejętności Kucharskich za 1 zh  65 ct.

A FALISZEWSKI
w  P r z e m y ś lu ,

otrzymał ś w i e ż y  t r a n s  p o ri
Tow erów  poliidniiiwych

t u b ę  I D R U E U N Y ,  S E R W IS Y  S to ło w e  
S E R W IS Y  do k a w y  i h e r b a t y ,  CZ.A J- 
N I K i  i t [>, o raz  S Z K Ł O  b i a ł e  i r z a i e t e ,

w yborze —  w szelk ie  p r z y rz ą d y  
. żelazno  i r ó ż n e  

16SS A  - 3

w w ielk im  
do  k u c h n i  bLi/.& ne 
m a l u n k i  W I N .

się i lęcęy przez użycie 
Pigułek roślinnych CAUVAIMA
P rz ep isy w an e  przez lek arzy  francusk ich  

i zag ran iczn y ch  od l a t  30 zaw sze z w id  
k.em  pow odzeniem , pon iew aż sk ła d a ją  si, 
w yłącznie  z ro ś lin , nie sp raw ia ją  rzn ięc ia  
an i kolei: i m ogą sit; nży ivać jiflfo środek 
orzeźw iający , oczyszczający krew lu b  sp ra -  
w ujący )>rzę<vsy»zciepie. M etody n iyciaj w 
po lsk im  języku  W  P aryżu  na  B u lw arze  
Sebnstopolskim  55. W y m ig ać  należy  aby 
p ig u l i i  C auvaina zn a jd o w ały  się w pinie 
teczkach k artonow ych , w łożonych w p u ,jo l­
ka b laszane i aby  n i jc a ż d e j p ig u łce  znaj 
dow al się nap is Cauoain. 1041 9 —/

D ostać  m ożna we L w o w i e  w a p t i^ t  
pp. R .  l i k o l a t s e h i i  Z .  R n c k e r i i :  
w K r a k o w i e  w ap tek ach  pp. J . T rau- 
czyńsk iego  i W. R e d y k a ; w P o z n a n i u  
w ap t. d r  M ańki w ieża; w B r o d a c h  w 
ap t. pj>. M. K u l la k “r F ranżosa .

» •

IIKHJS

Krajowy ,vyrób 

o b ó w i s t

poleca

J. A. Wodziński
L w ó w , u l i c a  H a l ic k a  1. 4

N ajw iększy  w ybór d la  dani, męż- 
Iczyzn i dz ieci z na jlepszych  m a t rjji- 
łów  zag ran icznycii — po A enach n- 
m ia ik o w an y ch .

W szelkie zamówienia, w ykonują  się 
w n a jk ró tsz y m  czasie. 1638 3 — 6

p o sz u k u jo  u m iesz czen iu  d la  d o k o ń c z e n i 
p ra k ty k i pod li t . A. B. K O N IU S Z  KI. 
| .  R o h a ty n . 659 '  —

B

± < d b jb O jb b b b b f
¥ 
fs P r o m e s y  - ® e

na

!10SyiP(ftOiW(f|
4 zł. 25  c. 

na
i steruj* i, 

1653 2 — 6

iosf li&ste
2 zł. 50po 2 zt. 50  c. i stempel.

400000 zl
Ciągnienie I. kwietnia

, K ilka  wygranych zrobionych 
na nasze promesy wypłaci 

liśmy dotąd. 
echsiergcschkft 

der AJministration des ,,MŁRCUR ‘ 
wo W ied n ia , W ollzo ile  f s .

0 .  l i .  u w z y w .  g a l i c .  k o l e j

KA.no.L A L UDWIKA,

06Ł0M E
Od marca br. począwszy, wchodzi w  użycie no­

wa taryfa wyjątkowa dla transportu zboża, płodów strącz­
kowych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 200 cetn. 
clowych do jednego listu frachtowego nadanyc h do Szczecina 
ze stacji kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej i kolei galic. Ka­
rola Ludwika.

Taryfa ta ustaje z końcem sierpnia 1875 r., a równocześnie 
z zaprowadzeniem jej znoszą się o d n o s z ą c e  s i ę  do SZCZe- 
cina o p ł a t y  t a r y f o w e  zaprowadzonej z dr.imn Igo lutego 
1875 r. taryfy spetjalnej, dla transportu zboza i t. d. pomiędzy 
Galicją i t. d. a Niemcami

Taryfy tej nabyć można tak w odnośnych stacjach związko­
wych, jakoteż u naszej Dyrekcji jeneralnej i u podpisanej Dyrekcji 
ruchu.

Lwów 13. marca 1875.
D y r e k c j a  r u c h u .1 - 3

p a
iem ubiciem tejże, 
eżącpgo zamulonych 

rowów przy drogach,
i) cenę „ąd.iną za potłuczenie i r zplanowanie jednego metra aze- 

śi ennego rumowiska i gruzu, tegoż ubicie dobniami.
Do of r t uależy oraz dołączyć kwit na złożone w Kasie miejskiej 

wadjum w wysokości 800 ośmset złr. w. a. gotówką w walucie anstrjac- 
kiej lub w oprocentowanych papierach wartościowych w Państwie au- 
strjackim obieg mających podług kursu w ostatnim numerze urzędowej 
Gazety Lwowskiej notowanego.

ltliższe warunki licytacyjne względnie kontrak1 ■ .rz,jrzane być 
mogą przed terminem licytacji każdego dnia w przedfwłhdniowych go­
dzinach urzędowych.

Z Magistratu król. stołeez. miasta
dma 8. marća 1875.

Lwowa,
1648 1— 1

■ ^ x x r ^ x x r x x * i  m x r x < x r ^ x x r «  
F. GROS ; W. STKDS

we Lwowie ulica H etm ańska Nr. 6.

Cukiernia i fabryka czekolady,
poleca przy nadchodzących świętach

wszelkie pieczywa świąteczne
już zncijo z dobroci, jakoteż 

T O R T Y  i
Szanow nych P . T . gości

zft uió-.\ i e n i a .
C l TK R Y  ń w ią te c ^ n e  w  n a j w i ę k s z e m  

i n a j t a n i e j .

Ml A Ż U R K I .
z prowincji uprasza się o wczesne

w y b o r z e
1633 4- 0

m t a  LOSY MIEJSKIE
w  grupach po IGO sztuk, oddaję w  cenie po 125 z ł za kWxtami 

udziałowemi i za miesięcznemi ratalnemi spłatami po 5 zł.
KaźJa wygrana, która przypadnie w ciągu 8  ciągnień podczas trwania  wpłat, a t . - : 1. k w i e t n i a ,  1. l ipC tl ,  1 .  p a ź d z i e r n i k a

1 8 7 5 ,  2 . s t y c z n i a ,  1. k w i e t n i a ,  B lipca, 1, p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 0  i 2. s t y c z n i a  1 8 7 7  nS b s  znajdujący się w jedu j z gnip , będzie 
pwutiędiy 1 0 0  uczestników udziałowych ro z d z ie lo n ą  po s t r ą c e n iu  ko sz tó w  na kdpioni* nowego losu tej grupy, w g -t.ówce wypłaconą. To- 
jedyncz.o te lo-y sprzedają się również po tej samej cenie i pod temi s: menii warunkami spłaty, a otrzymaną wjgr.mę, która na ten los przy­
padnie podczas wpłat, otrzyma posiadacz kwiiu.

Promesy u  Lisy miasta 1 iednia po 2 *ł. 50 ct. i stempel.
D ale j p u z wa l . m sn lń o  o z n a jm ić  s z a n .

ob ligacji indcm nizacyjnycb , akcji, losów,
P. T. Publiczności, żo od teraz prócz zahupną i przcdaźy efektów  paiistw ow ych. 
m onet srebrnych i zło tych , zagranicznych banknotów', także udziel-nn

MLUlkl
na efekta paiistW0AVC jakoteż na inno walory, na losy krajowei i zagraniczne, a sp la ta  zaliczki według upodobania może nastąpić 
lub w spłatach częściowych, przyczem zauważyć mu ;zę, że wygrana otrzymana na los podczas spłaty pr/.ypada, wlaślicielowi los.

odrazu

Zlecenia
na c. k. giełdę przyjmuję i uskuteczniam pod najskromniejszemi warunkami. Na w>zystkio zapytania odpowiid iu hstaini

Sprzedaję dalej jak to już dawno wiadomo wszelkio gatunki lo.SKW państw ow ycli i prywatnych dow.
f ran ko,
nenii cześciow cm i

spłatam i, przyczem od wpłaty pierwszej raty juzy padająca wygrana pochodząca z zakupionego losu, przypada wlaśccielowi kwitu ratalnego.

P r o m e s y  n a  w s z y s t k i e  c i ą g n i e n i a .
7, uszanowaniem

W r d i n a d  B \  B ^ e i t n e r .  ę; k. natfwobiy wekśiar/.
1632 2 - 3 wo WIEDNIU, I. Sehottenrlng Nr.

i  W  ś l w i ę t a !
Pod „ K r a k o w i a k i e m"

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH j DELIKATESÓW
w e Lw owie, w Rynku 1. 9. nowi, dom arcybiskupi

| PAWŁA ClORiKlECłO

(ukier wiedeński 
fuuty 29, 3 0  do 31 ct.

Cukier rznięty i w mączce 31 ct.
Migdały 60  ct. Kodzynki 44, 3 6 , 32  ct.
Pow\A\a 2 4  ct. Figi 28 , 4 4  ct. Daktele 56  ct. 
Cykata 4 *4. 2 0  ct. 1° Świece Apollo 70, 66  i 56  ct.
S 3 I A I , E C  ni>jlp .p=uty 4 8  C t._________________________  1599 ‘2— 3

W IN O  tokujskie bardzo staro, 2 zl., 2 zl. 50  ct., 3,
„ czerwone Bortleaux 1 zl. 50  ct., 2 zł., 2 zl. 5 0  <
„ czorwone 60, 70, 8 0  ct 1 zł., 1 zł. 2 0  ct.

Wódki w butelkach kwartowych różnego gatunku 9 0  ct.
W il ie  węgierskie, białe, butelka 60, 

l  zł. !20  ct., 1 zł. 50  01.
70, 8 0 , 9 0  Ct., 1 zł.

Ś W IE Ż E

J A B Ł K A
ty ro lsk ie , rozm ary n o w e, b ia łe  i ~,U 

wone po 10, 12 i 15 c t. sz tu k a .

po 8 cen tów  sz tu k a .

h
I  
I

KALAFIORY ALGIERSKO! ®
f  po 50 cen tów  fu n t, I

1672 poleca h an d e l 1—5

■  S T .  M A M I E V ; K l Z . l P
we Lwowie w Rynku l. 42.

Zupełnie świeży transport
TO W ARO W POŁUDNIOWYCH

polem handel korzenny

Karola Bałlabana
w j  L w o w i e

ii a zbliżające się święta.
i fu n t M . g d i l l ó w  w yb ie ran y ch  60  c.
1 „ I f o i l i y i i k ń i r  suH itńs 44
1 „ „ dużych  E lem e 36 „ I
1 „ „ czarnycli 32
1 ., su itru isk ich  iO
i „ „ w iankow ych  28
1 I ł a k t e l i  S 6
1 „ K o d w y n k ó w  M alag*  1 zl. -
1 „ M i g d a ł ó w  w iu p k acb  1 r 20

To\vary kolonialne.
ft.. K a w y  C eylnn w n a jl. g a t  1 „ - -  

„ „ „ w d u ż z i a r n . —  96
,, „ w d robniej. — i, ■
„ „ Cub.i b ardzo  doł)/u— 88

„ M Jkiii — 91!
„ ,, .law y z ln te j 7 „ ^4
„ S in tu s  —  76
„ J l . ,  ż .ll am ery k iiu sk . 16 i 1S
„ „ w łosk iego  24

S ago 36 ,
„ M akaram i n a  leg o n n n y

lub  roso łu  36
„ „ m nicieczkacb 40 ,
„ „ P e te rm a iin a  48 ,
„ C y k a t y  f rancusk ie j 1 zł. 20  ,
„ A r a n c i n i  (ponierańczki

sm arżnne) — 72 .
W s z e l k i e  k o r z e n i u .

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
1 „ S ćra  em en ta le ra  — 80 ,
1 „ „ c ie s z y ń sk ie g o  , —  43 ,
1 „ „ "U. g a t. -  36 ,
l „ t h / . o K c l j i d y  .Tmdana &

T im ausu  nr. 9 z w an, 90 ,
1 „ Jn rd . iionióop. n r. I. 74 ,
1 „ „ „ a ‘n r . U l .  3 4 ,
1 „ „ z  cajiliieni 70 ,

G a tu n k i pow yżej w ym ienioną} czo
k<tl;uly z p ierw sziT zęilnyeh fab ryk  nie 
p ii l lo p iią  żadnem u w ątp ień  i w co do ich 
(lot»ro*i.

W IN A
icęgierskic i austrjackie.

M aśclaz
T okaj s ta ry  2 zl. i '!.

„ 1, ' o - b i y l  „ O 1/, 
H eg y a lay e r 'U
D edeiib iirgcr . 
iiak a to re r
R u s te r  w ynkos 90 e. i 
B ressb u rg er R iessling  
K óbanyi 
N eszniel ji 
B udai czerw ony 
C lar. t  „
B u rg u n d er „ .
V óslaner „ •
Y ilan y e r „ .

„ b ia ły  . 
K lo ste rn eu b u rg e r

flaszka 2

r u
E  1 

1 
1 
1 
1

zł. 40 c.
50 „

n
£0  .

‘żo ,
7 5  »
7iS

n
75 .
»  .
90 „

» 
«90 „

T rz y m a ją c  się zasady , by każdy ł a ­
skaw y o db io rca  za dobry  tow ar, nie 
więcej z a p ła c i ł  na  m iejscu  "Wegc po­
b i t o .  p o stan o w iłem  przy  o d b io ri' L±
5 0  z ł .  ifl a. ido (tylko to w a r  op łacony  
ua ta ż d ą  s ta c ję  kolejow ą odstaw ić , a .e  
też  za opakow anie jak o  też  za m js ta i.ę  
na  Ew iwsKi d w orzec  lun  E odzam cze, 
żadnych drob iazgow ych  k -sztów nie li • 
czyć. Do m okrego  to w a rn  liczę siofki, 
g a rn k i lu b  dzierzk i, po w łasn y m  koszcis.

lir. fllUILK uUoV iv ^ ’36,
Syi-op te n  leczy k ro ­

sty, liszaje, wyrzuty »>- 
fllistyczne, ozysci icrey

BOMMADA przeciw  lis: ajóm, wyrzutom. 
K Ą P IE l ,E M IN E R a L N E  p tź ę n w  sta b o  

sc iom  naskórnym.

W R O P C Y TRY -
NIANU ZELAEA, le-3LAŹ 

e, u trczy gor.oreie J tra ty  iia- 
_____________ Isienia i u p ta s ./  b la łr

D ołączony jest^pro-ipekt, w po lsk im  języku . 
We L w ow ie w a p t. P . M ikolasch . 8 — 48

■i ‘ .* h j

c e n n i k
I C iast ■ ciurÓM wtieikatieoi>v';h

Z CUKIERNI

Jana MfiUera
we L W O W IE .

ulica h e tm ań sk a  liczba 12. przy W alaoh 
obok wiedeńskiej kaw.arn..

Torty i Mazur i n iarcypanow e i n u ­
g a to w e od 2 zi. do 10 zi.

Torty i Mazurki ponczow e, orzecho 
we. sk a lis tr  od i zł. 50 c. do 8 z l. 

Torty 1 Mazurki chlebow e, czeko la­
dow e od 1 z ł. 51 e. do 8  zl.

Tor iy i Mazurki b iszkoktow e, ry ­
żow e, m aślan e , m akaron ikow e od 1 
zl. .*>() c. do 6 zi.

Torty i Mazurki czekolm low n-pian- 
kowu od 1 z ł. 50 c. do 8 z .. 

Torty i Mazurki ow ocow e od 2 zl. 
do 12 zl.

P l a c k i  z ma k u  lu b  se ra  od 1 zl. 60 c. 
do 8 zł.

P l a c k i  k rakow sk ie  p rzek ład an e  od 1 
z l. 50 c. do 10 zl.

B a b y  z parzo n eg o  c ia s ta  z ro d zy n ­
kam i, c y k a tą  i sk ó rką  p o m a riń -  
tzo w ą ro zm aite j w ysokości, u b ie ­
ran e  i nie ub ie ran e  od 1 zl. 20  c. 
do 8 zł.

B a b k i  n isk ie  (K u g e lb u p fen ) od 50 c. 
do 2 zt.

K o ła c z e ,  ja je c z n ik i z ro dzynkam i i 
c y k a tą  od 50 c. do 3 z ł.

R o g a le  z m akiem , se rem , orzechow ą 
m asą , różą i z k o n fitu ram i od 50 c. 
do 3 zl.

Wielki zapas najpiękniejszych 
buranliów  cukrow ych od i fi
ct. do 3 zl.

W ielk i w ybór ja j, p isanek  cu k ro ­
w ych o tw ie ran y ch  i n ieo tw ie ran y ch , 

j o raz  luijtMiisze ź ró d ło  do n ab y w an ia  
łych a rty k u łó w  w q p &  od 15 c. aż 
do W ;\:  1610 3 — 6

S zanow nych  T . P . Gości m o ich  na  
p ro w in c ji up raszam  o wczesne nad-’ 
s ia n ie  li skuw ych zam ów ień, za ręcza­
jąc, że s ta ra n ie m  lnojem  oędzio, Sza 
now nych odbiorców  zad o w o lić , ta k  
dob ro c ią  tow arów , jak o też  m iern em i 
cen an i' i s ta ra u n e m  w ykonan iem .

Z n szanow an iem
Jan If.ullor.


